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„PROGRAM KONSTYTUCYJNY” B. B.
PROJEKT KONSTYTUCJI B. B. OZNACZA W PRAKTYCE LIKWIDACJĘ DEMOKRACJI 

PARLAMENTARNEJ W POLSCE
Sam  fa k t zgłoszenia p rzez klub B. 

B. p ro jek tu  nowej K onstytucji P ań ­
stw a Polskiego uznać należy  za ob­
jaw poniekąd dodatni. Życie polskie 
było tak  przepełn ione w ciągu o s ta t­
nich lat trzech  tajem niczością i nie­
jasnością, ty le pow staw ało  na tem  
tle  zgoła fałszyw ych w yobrażeń i 
pogłosek, że ujaw nienie publiczne 
„urzędow ego" niejako poglądu obo­
zu, k tó ry  rządzi dzisiaj Polską,’ na 
sp raw ę ustroju państwowego, daje 
w każdym  bądź razie rzecz dużą, bo 
pomniejszenien iejasności położenia.

T reść  p ro jek tu  stanow i pew nego 
rodzaju  „kompromis" wewnątrz zblo­
kow anych  ze sobą _ grup „sanacyj­
nych". Konserwatyści uw ażają go za 
częściow e ty lko spełn ien ie ich ży­
czeń; p. nos. Adam  P iaseck i tłum a­
czy  w  „Dniu Polskim ", że chodzi o 
p róbę o sta tn ia  legalnego za ła tw ien ia  
rzeczy; jeżeli Sejm odrzuci tw ór „sa­
nacyjnej" myśli zbiorow ej, to  my mu 
•wtedy dopiero  pokażem y! P raw d o ­
podobnie i liberalni, „postępowi", 
„demokratyczni" ongiś posłow ie  
„Jed y n k i"  n iezbyt chę tn ie  w ędrow a­
li do konserw atyw nej jednak  K anos- 
sy; dodajm y do tego „cezarystów ";, 
w  rezu ltac ie  ogólnym bow iem  k on­
se rw aty śc i i „cezaryści” zyskali o 
w iele w ięcej, niż u stąp ili sw oim  „li­
beralnym " w spółtow arzyszom  broni; 
d latego  są bardziej od nich „buńczu­
czni i groźni".

W  chórze uw ielb ień  dla p ro jek tu  
K onstytucji B. B. nie zab rak ło  rzecz 
jasna, i cieniutk iego tfłosiku „P rzed­
św itu". Jeże li ci ludzie pam iętaia 
choć tro ch ę  o w łasnej niedaw nej 
przeszłości, jeżeli pam iętają, na- 
p rzykład , jak grzmieli „przeciw ko 
sen a to w i"  w  r. 1920 i 1921 na try b u ­
nach w eco w v ch  W arszaw y, — to

dzisiaj m uszą m ieć chyba jak ieś u- 
czucie w stydu, gdy przym ilnie m er­
dają w  „Przedświcie" ogonkiem  na 
cześć zw iększenia p raw  Senatu , zło­
żonego —  w  dodatku  —  w  jednej 
trzeciej z „m ianow ańców ". A le 
m niejsza o nich. Nie są w szak żadnym  
„czynnikiem  sam odzielnym "; są tak ą  
sam ą jedną z licznych grup i grupek  
„sanacyjnych", jak hum orystyczna 
„lew ica" N. P. R „ jak  „F ederac ja  
P racy "  i t. p.

Przejdźm y do sam ego p ro jek tu .
N iepodobna go nazw ać płodem  

„sam odzielnej myśli polskiej", jak 
chciałyby dzienniki, zbliżone do R zą­
du. W ręcz  odw rotn ie. T w órcy  p ro ­
jek tu  czerpa li pełnem i dłońm i ze 
„skarbn icy" myśli, u rządzeń  p rze­
szłości daw no m inionej. Nie jest to
— choćby fan tastyczny  —  „krok  n a ­
przód" w  jakakolw iek  stronę. J e s t  
to  krok w stecz do p ierw szej połow y 
19-go stu lecia. P. prof. W acław  Ma­
kowski rozum ie to  z pew nością do­
skonale. A jakże! Można znaleźć i oo- 
m ysły zdoła .oryginalne", jak przepis 
art. XXIII, że „o w ażności w yborów  
zapro testow anych  rozstrzyga P rezy ­
den t R zeczypospolite j". Te pom ysły
— że ta k  now iem  —  „złofliwde w eso ­
łe "  om ówim y osobno. W  tej chwili 
w skażem y na główne źródła ideowe  
całei budow y. Ł

P ie rw sze  z nich -— to  „bonapar- 
tyzm".

D oktryna „bonapartyzmu" rcuzwiia- 
ła  się w e Francji w  okresie  zam achu 
stanu  N apoleona III, w  okresie  t. zw 
cesars tw a liberalnego  w  przededniu  
wojny francusko-pruskie j 1870 r., i 
oo Sedanie a o rzed  uchw aleniem  o- 
bow iazuiącei dziś jeszcze konstvtucji 
republikańskie j. K w estja, czy  głowa 
naństw a nosi ty tu ł „cesarza" , jest

d la doktryny najzupełniej obojętna, 
a przynajm niej najzupełniej czw arto - 
rzędna. Is to tne  jej „kamienie^ w ęgiel­
ne"  to: 1) „p leb iscy tarny" sposób
w yboru  głowy p ań stw a (przez głoso­
w anie pow szechne), 2) fak tyczna p e ł­
nia władczy głow y państw a w za k re ­
sie polityk i zagranicznej i k ie ro w n i­
ctw a wojskiem .

B. B. dodał od siebie sw oistą „kon­
cepcję" dwuch tylko kandydatów na 
P rezydenta, co w p rak tyce sprow a­
dza niem al do ze ra  sw obodę w yboru 
ludności.

Drugie źródło nazw ijm y „tradycja­
mi monarchji konstytucyjnej". P ro ­
jek t próbuje w prow adzić w Polsce 
przepisy, k tó re  stanow iły  przedmiot 
w ysiłku m onarchji Ludw ika XVIII i 
K arola X we Francji od r. 1815 do r. 
1830. m onarchji p ruskiej przed w oj­
ną. B ism arcka w epoce jego w alki z 
liberałam i, cesarstw a rosyjskiego w 
dobie III i IV Dum y Państw ow ej. 
W chodzą tu  w grę: 1) praw o „veto" 
dla głowy P aństw a; 2) dążność do 
zredukow ania p raw  parlam entu  do 
sesji budżetow ej z możliwym u ła tw ie­
niem  unikania sesji nadzw yczajnych; 
3) m ożliwe ograniczenie odpow ie­
dzialności parlam entarne j m inistrów , 
skoro  niepodobna usunąć jej zupeł­
nie: 4) m ożliwe ograniczenie n ie ty ­
kalności osobistej posła i sejmowe; l- 
nicjatyw y ustaw odaw czej. W reszcie 
— źródło trzecie  —  B. B. nie uw ażał 
za m ożliwe żądać likw idacji abso lu t­
nej parlamentaryzmu, a naw et de­
mokracji parlamentarnej, dla k tó re j 
cechą decydującą jest głosowanie 
powszechne; podniósł ty lko  t. zw. 
cenzus w ieku do 24 roku  życia dla 
w yborcy. Z kombinacji zaś trzech  
„źródeł” w ym ienionych w ynikłoby 
sam o przez się faktyczne sk rępow a­

nie rąk  i nóg dem okracji parlam en­
tarnej, fak ty czn a  jej likw idacja w  
p rak tyce .

A  te raz  —  s tro n a  druga spraw y: 
jej oblicze społeczno - klasowe.

B. B- bardzo  pow ażnie pow iększa 
wpływ  Senatu. Jed n a  trzecia  część 
jjgo  członków  sk ładać się m a z osób, 
m 'anow anych p rzez P rezyden ta . By 
Sejm mógł odrzucić pop raw kę u s ta ­
wową, zaproponow aną p rzez Senat, 
trzeba aż *U głosów przy  obecności 
przynajm niej 222 posłów . W  tych 
w arunkach  S enat m oże prawie zaw­
sze zaham ow ać każdą postępową  
soołecznie in iqatyw ę ustawodawczą  
Sejmu.

Otrzym ujem y sytuację tak ą : Seim 
trac i lw ią część w płvw u na politykę 
zagraniczną i ca ły  w płvw  na w ojsko; 
sk ład  osobisty  Seimu zależy w dużym 
stopniu od P rezyden ta  R zeczypospo­
litej i od R ządu (Prezvdent rozstrzy­
ga o w ażności w yborów  zap ro te s to ­
w anych; m inister sprawiedliw ości- 
m oże w każde? chwili oostaw ić posła 
przed  T rybunał S tanu); p raw o k on­
troli nad R ządem  doznaje znaczne­
go u trudn ien ia  i ograniczenia: Senat, 
zależny w dużym stooniu  od P rezy­
denta. może bez trudu  pow strzym ać 
działalność ustaw odaw cza Sejmu, u- 
zyskując zarazem  ogrom ny w zrost 
znaczenia.

W  w arunkach  „norm alnych", w  
granicach ustroju kapitalistycznego, 
m am y sztuczne i stałe pow iększanie 
w nływ u k las posiadajacvch na poli­
tykę państw ow a, sztuczne i stałe po­
m niejszenie w pływ u klas prac idą­
cych. P aństw o zostaje oddane fak ­
tycznie w ręce ,,wvższei" biurokraci! 
cywilnej i wojskowej, k tó ra  z reg u ­
ły, jak zw ykle i w szedzie w takich  
warunkach byw ało i byw a, będzie

ulegała naciskow i sfer konserwatyw­
nych, m ających do swojej dyspozpcji 
po tężne narzędzie „now ego" Senatu , 
przebudow anego i silniejszego, niż 
dotychczasow y.

W edług naszego p rzekonan ia  przy­
jęcie przez Sejm „program u konsty ­
tucyjnego" B. B. p row adziłoby pro­
s tą  drogą do: 1) kolosalnego zao­
strzenia walk społecznych i politycz­
nych w ew nątrz  Polski, poniew aż 
s tan  p raw n y  nie odpow iadałby  naj­
częściej rzeczyw istem u układow i sił 
społecznych w kraju ; 2) ogromnego 
zaostrzenia sprawy narodowościowej- 
Sztuczny przero st w pływ u na P a ń ­
stw o kap itału , z iem iaństw a < i 
b iurokracji p rzy  sztucznym zm niej­
szeniu w oływ u k lasy  robotn iczej i 
w łościaństw a oznacza niemożność 
spokojnego rozwoju Polski do no­
wych społeczno - gospodarczych i 
kulturalnych form jej istn ienia _ a za- 
tym niem ożność utrweJenia N iepod­
ległości. Byb’bvśm v odrzuceni w stecz  
do... eooki R ady  Regencyjnej.

Pow rócim y jeszcze w iele razy  do 
szczegółów sam ego p ro jek tu . W arto  
też będzie uw ypuklić różne „w eso­
łe" konstrukcje  rodzim ej tw órczości 
oanów  profesorów  „sanacyjnych". A - 
le is to ta  rzeczy jest najzupełniej por 
w ażna, U  podstaw y leży py tan ie: 
R zeczpospolita demokratyczna, czy  
P aństw o  biurokratyczno - konserwa­
tywne? T w órcy  p ro jek tu  B. B. nie  
docenili —  zdaje się —  jednej rze­
czy: b ia łą  chorągiew  w obec k o n se r­
w atystów  wywiesili — pod pozorem  
kom prom isu —  daw ni „radykał?" i 
daw ni ..socjaliści" z draoy „Przedświ­
tu"; ale b iałej chorągw i nie wvw iesi 
ani Socjalizm polski, ani dem okracja 
polska!

M ieczysław Niedziałkowski.

PODPISANIE PR0T0KUŁU
NASTĄPI PRAWDOPODOBNIE DZIŚ

T

Moskwa, 7 la te io  fPAT). Przybył lu 
dziś minister oełnomocny Rumunii w 
Warszawie p. Davila, w celu podpisania 
protokułu o przyśpieszenie wprowadze­
nia w tycie paktu Kellogga we wschod­
nie? Europie.

Moskwa, 7 lutego. (PAT.). TASS. 
W związku z przybyciem do Moskwy

ministra Davili, Litwinow zapropo­
nował listow nie miivstrowi Pałkowi 
podpisanie protokołu dz!ś. dnia 7 b. 
m. o godz. 20-tej. Jednakże, z powo­
du lekkiej niedyspozycji p. Dav?li, 
podpisanie protoknłu zostało odło­
żone. Prawdopodobnie nastąpi ono 
jutro.

ZABURZENIA W  BOMBAJU
Bombaj, 7 lutego- (PAT.). S tarcia 

m iędzy członkam i gmin hinduskiej i 
m uzułm ańskiej toczyły się w dalszym 
ciągu dziś rano, rozszerzając się w 
stro n ę  w arszta tów  portow ych i pó ł­
nocnej części m iasta. W edług ogól­
nej opinji, s tarc ia  w dniu dzisiejszym 
p rzy b ra ły  jeszcze gw ałtow niejszy 
ch a rak ter, niż w czoraj. W edług o- 
trzym anych doniesień, dziś rano za­

bitych zostało  4 hindusów. O ddziały 
wojskowe zostały  wzm ocnione. P a­
tro le zm uszone były w ciągu popo­
łudnia do dw ukrotnego użycia b ro ­
ni palnej, dotychczas jednak niema 
żadnych szczegółów  co do liczby o- 
fiar strzelaniny. Ogólna liczba ofiar 
zam ieszek w ynosi dotychczas 29 o- 
sób.

PO USTĄPIENIU GUERARDA
Berlin, 7 lutego (PAT). Gabinet Rze­

szy na posiedzeniu dzisiejszem obrado­
wał nad sytuacją, powstałą wskutek i- 
stąpienia ministra Komunikacji von 
Guerarda. Na posiedzeniu tem gabinet 
wyraził jednomyślną opinję, że obecna 
sytuacja wewnętrzna i zagraniczna, zaś 
w pierwszym rzędzie rokowania w spra­

wie reparacji, nakładają na rząd Rzeszy 
obowiązek dalszego prowadzenia inte­
resów państwowych w myśl wytycz­
nych, zawartych w deklaracji rządowej 
z  dnia 3 lipca uh. r. Następnie kanclerz 
Muller zakomunikował ministrom, :ż 
prezydent Hindenburg przyjął dymisję 
min. Guerarda.

w  HISZPANJI JAKOBY S P 0 K 0 J
Madryt, 7 lutego (PAT). W związku z 

rozpowszechnianemu zagranicą pogło­
skami o wypadkach w Hiszpanji, gen. 
Primo de Rivera złożył oświadczenie, 
w którem obiecuje premję w wysokości 
1000 funtów szterlingów osobie, która 
wskaże nazwisko choćby jednej osoby 
zabitej lub ranionej w związku z ostat- 
niemi wypadkami. Obecnie niema w ca­

łym kraju ani jednego strajkującego ro­
botnika, zaś zarządzone ostatnio roz­
wiązanie oddziałów jest poprostu zarzą­
dzeniem przepisowem, wydawanem co­
rocznie w tym samym terminie. Liczba 
aresztowanych, licząc w tem nietylko 
osoby, które mają być stawione przed 
sądem, lecz także osoby podejrzane, nie 
dosięga nawet 50.

I f lK a nT  
W „N1EMIECR1EJ łODZI"

Berlin, 7 lutego (PAT). „Vorwarts" 
donosi z Barmen, że przedsiębiorcy za­
kładów włókienniczych rozpoczęli loka­
ut. Lokaut obejmuje 200.000 robotników.

AMNESTIA W JUGOSŁAWII
Bialogród, 7 lutego (PAT.) Wczoraj 

późnym wieczorem król, po dłuższej na­
radzie z ministrem sprawiedliwości, 
podpisał dekret o ogólnej amnestji. Am- 
nestji podlegają przestępstwa, przewi­
dziane w kodeksie karnym, a dotyczące 
obrazy majestatu, obrazy władz i funk­
cjonariuszy państwowych. Amnestja roz­
ciąga się też na akty naruszenia ustaw 
wyborczych. Podlegają amnestji prze­
stępstwa, popełnione przed 6-ym stycz­
nia br„ co do których jest w toku do­
chodzenie lub zapadł wyrok.

KOMUNIŚCI M EDI9 SOBA
Ateny, 7 lutego (PAT). Na zebraniu 

komunistycznem w jednym z tutejszych 
teatrów komuniści z przeciwnych sobie 
obozów wszczęli bójkę, używając broni 
palnej, noży ltd. Dwunastu komunistów 
zostało ciężko ra n io n y c h , a  około 30-łu 
lżej. Policja przywróciła spokój.

HUNGARIA GORAJ
ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 

URODY KOBIECEJ
Jury  konkursu piękności przyznało 

tytuł Miss Europy kandydatce węgier­
skiej. Najgroźniejszemi konkurentkami 
Miss Hungarji były: Miss Polonia oraz 
przedstawicielki Francji i Grecji. Kan­
dydatki ukazały się jury kolejno w toa­
letach wieczorowych i spacerowych. 
Wybór był niezmiernie trudny, gdyż 
każda z pięknych uczestniczek konkur­
su miała swych zwolenników. fPAT).

Z. P . P .  S.
Komisja Parlamentarna Z. P. P. S. od- 1 Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się w 

będzie się w sobotę, 9 b. m„ o godz. poniedziałek, 11 b, m., o godz. 11 rano. 
6 po poł.

posiedzeń '*  centralnego  w y d z ia ł u
KOBIECEGO P . P . S.

Posiedzenie Centralnego Wydziału 
Kobiecego odbędzie się w niedzielę 10 
lutego b. r., o godz. 10 rano, w lokalu

7 P P S w Sejmie (klub senacki), ul.. 
Wiejska 6.

Za Centr, Wydział Kobiecy P. P. S.
D. Kłuszyńska.

0 0  NAUCZYCIELI SZ K 0Ł  POWSZECHNYCH
Koło Nauczycieli P. P. S. Szkół Po- t dla Nauczycieli członków P. P. S. i sym- 

wszechnych zwołuje zebranie dyskusyjne | patyków.

REFERAT WYGŁOSI TOW. POSEŁ N. BARLICKI.
Zebranie odbędzie się w niedzielę, 10 I botnika", ul. W arecka 7. 

lutego, o godz. 10J4 rano, w lokalu „Ro- | « Koło Nauczycieli P. P. S.

„ATENEUM**
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w piękne] sali teatralnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Dziś premjera epery komicznej Planquette‘a

„DZWONY K0RNEWILSKIE"
powodzenie, gdyż zainteresowanie pu­
bliczności jest duże.

W sobotę o godz. 4 po poł. i  8 wieczór

Jest to próba „Ateneum" dania swo­
jej publiczności przedstawień śpiewnych 

Można sądzić, iż próba ta  osiągnie

„ZŁAMANA DRABINA 46

WIELK1 BAL ARTYSTÓW TEATRU „ATENEUM"
W  stylowej sali gmachu Z, Z. K. odbędzie 

się w sobotę 9 lutego o godz. 11 wieczorem.
Zaproszenia otrzym yw ać można w sek re ­

tariacie „A teneum " (do godz. 3 po poł.) i w 
kasie tea tru  od godz. 6 wiecz. Zamówienia 
telefoniczne: 311—13,

* **
Dla wygody publiczności Ateneum, dyrek­

cja tram wajów miejskich urucham ia d o d a t­
kową ilość wozów linji „P" i przedłuża c 
jedną godzinę ich czas kursowania w ieczo­
rem.
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P arlam en t R zeczyp osp olitej
W  im ię  o ś w ia ty  i K u l tu r y
t?«W« T0W* ADAMA PRÓCHNIKA, WYGŁOSZONA IMIENIEM 
Z. P. P. S. W SEJMIE W DEBACIE NAD BUD2ETEM MIN. OŚWIATY

I WYZNAŃ RELIGIJNYCH.
W ysoka Izbo! Do budżetu , k tó ry  za­

w ie ra  pozycje n a  p o trzeb y  ośw iatow e i 
k u ltu ra ln e , p rzyw iązujem y specja lną  w a­
gą, W  oczach naszych ośw ia ta  i szko ln ic­
tw o  to  n iezm iern ie  w ażna  część naszej o- 
gólnej po lityk i państw ow ej. O dnośne 
p rzep isy  K onstytucji, k tó re  zaw ierają  po 
s tanow ien ia , d o tyczące  dem okra tyzacji 
szkoln ic tw a, uw ażam y nie za jak ieś nic 
n ieznaczące frazesy , a le  za  kardyna lną 
podstaw ę sam ej K onsty tucji albow iem  de 
m okra tyzac ja  o św ia ty  jest podstaw ą d e ­
m okratycznego  ustro ju : ustró j d em okra­
tyczny  w ym aga w ychow ania  o byw ate la , 
zdolnego do tw órczej p rac y  i w yposa­
żonego w  p e łn e  poczucie odpow iedzia l­
ności.

T w ierdzen ie , i e  K onsty tucja nasza , źe 
dem okracja  n ie  zdały  egzam inu życia, w  
tak im  okrągłe, k iedy  postanow ien ia  n a ­
szej K onsty tucji, a  zw łaszcza te  p ostano ­
w ien ia, k tó re  się tyczą dem okratyzacji 
i o św ia ty , n ie  zosta ły  w ogóle w p ro w a­
dzone w  życie, jest n iespraw ied liw ością 
najw yższego stopnia. O bchodząc n ied a­
w no tO-lecie N iepodległości, zestaw iliś­
m y w e w szystk ich  dziedzinach p ań s tw o ­
w ych b ilans za to  10-lecie, i należy  ze 
sm utk iem  stw ierdzić , źe bilans ten  w 
dziedzinie o św ia ty  p rze d staw ia  się n ie­
słychan ie  sm utno.

SZKOLNICTWO POWSZECHNE.
P o d staw ą szko ln ic tw a jest szkolnictw o 

pow szechne, k tó re , n ieste ty , w  P olsce do 
tychczas jest „pow szechnem " ty lko  z n a ­
zwy. P rzy p ad k o w e zm niejszenie się rocz­
n ików  szkolnych w  la tach  osta tn ich  uś­
p iło  czujność i energ ję naszych w ładz w 
tym  k ie ru n k u  i doprow adziło  do tego, źe 
dziś stoim y w  przededniu wielkiej kata­
strofy szkolnej. W obec tej groźby, że za ­
b rak n ie  gm achów  szkolnych, sal szkol­
nych n a  ta k  olbrzym ią m asę m łodzieży, 
jaka n iebaw em  nadejdzie, bledn.. w szyst­
k ie inne zagadnienia, k tó re  są  sam e 
p rzez  się arcyw ażne. G rozi nam  dzisiaj 
n iebezp ieczeństw o  n ieporów nan ie  w ięk ­
sze. To coroczne p rzeznaczan ie  kilku  
m iljonów  na budow nictw o szkół —  to  
jest w łaśn ie  w yraz  bezradności i bierno­
ścią z jaką się u nas do ni jbezp ieczeń- 
ą tw a tego odnosi. M y zdajem y sobie z 
teg o  doskonale spraw ę, że  w ydan ie  
trzech  do  p ięciu  m iljardów  zło tych  w  
ciągu stosunkow o niew ielk iego  czasu la t 
dziesięciu  na budow ę szkó ł i ie  jest drob­
nostką, ale  chc;e1,bvśm y w idzieć pewną  
planową gospodarkę w  tym kierunku, 
chcielibyśm y w idzieć w  p rzed łożen iu  Mi- 
n isterjum  pew ien  nlan.

Tymczasem planu takiego nie możemy 
się ze strony Ministerjum doczekć. W y­
suwa się ciągle argum enty o braku p ie­
niędzy, ale argument o braku nieniędzy 
jest argumentem względnym. Brak pie­
niędzy to znaczy, że niema na ten cel, ale 
są w  ^ “oei chwili na inne cele.

Rząd p roponow ał n a  budow ę szkół 10 
m iljonów  zł. K lub nasz w ystąp ił z w nio­
skiem  o 50 m iljonów zł. K om isja uchw a­
liła  20 m iljonów zł. D opiero  w  osta tn ie j 
chw ili p rzyw rócono  znow u sum ę 10 m il­
jonów  w edług  p ierw o tnego  brzm ienia 
rządow ego. O czywiście, albo  to  jest bez- 
p lanow ość, albo  p ie rw sza  pozycja „p la­
now ego" w ybudow ania  szkó ł pow szech­
nych obecnie n iezbędnych  w  p rze c ią ­
gu... 500 lat.

N ajlepszą w skazów ką, jak  się odnosi 
M inisterjum  do tej sp raw y  je st p o tra k ­
tow an ie jej w  budżecie. W  poprzednim  
budżecie Rząd p rzyszed ł z propozycją 
przyznan ia 5 m iljonów na budow nictw o 
szkolne. Sejm n a  w niosek  nasz i „W y ­
zw olenia" podw yższył tę  sum ę do 20.000. 
Mimo to  jednak  ta  sum a nie zos ta ła  lo ­
jaln ie n a  ten cel zuży tkow ana. R ząd p o ­
stanow ił sobie, nie w iem  dlaczego, czy 
n a  złość Sejm owi, czy up ie ra jąc  się p rzy  
swojej poprzedn iej propozycji, zuży tko ­
w ać ty lko  5 m iljonów  zło tych. D opiero  
pod naciskiem , w yw artym  w  Komisji 
B udżetow ej, zdecydow ał się sum ę tę  po ­
w iększyć, ale bynajm niej nie do  tej w y­
sokości, jak zo s ta ła  p rzęz  Sejm uchw alo­
na, a le  do w ysokości 10 miljonów. J a  nie 
w iem , jaki cel m a w strzym yw anie sum y 
uchw alonej w  budżecie zbilansow anym  
z nadw yżką, n ie  w iem , jaki cel m oże 
m ieć oszczędzanie specjaln ie w łaśn ie  w 
tej pozycji, gdy inne p rze k ra cza  się na 
se tk i m iljonów.

USTRÓJ SZKOŁY,

Nie mniej w ażną spraw ą od spraw y 
budow nictw a szkolnego jest spraw a u- 
stroju szkolnego. W tej dziedzinie śpimy 
najzupełniej. Przed dwoma laty  ukazał 
się  projekt p. M inistra Dobruckiego, o- 
party na zasadzie jednolitej szkoły. Ten 
projekt przyjęliśmy wszyscy z uznaniem, 
jako projekt dyskusyjny, i mieliśmy na­
dzieję, że w krótkim  czasie przyjdzie 
odpowiedni projekt ustawy. N iestety, nie

mogliśm y się tego doczekać. D opiero  w  
o sta tn ich  dn iach  p rze rw ano  m ilczenie i 
zo sta ło  w ydane zarządzenie, m ające na 
celu uzgodnienie w yższych k las szkół 
pow szechnych z niższym i klasam i szkół 
średnich; w itam y i ten  ak t, chcąc w ie­
rzyć, że za tym  pierw szym  zarządzeniem  
pójdą dalsze konsekw encje, i zerw ie  się 
w reszcie z dw utorow ością w  szko ln ic­
tw ie. A le m usim y zaznaczyć, źe w  tym  
pro jekc ie  są rzeczy, k tó re  k ażą  nam  m ieć 
pew ne zastrzeżen ia . P an  M in ister o p arł 
w szystko  n a  m echanicznem  zrów naniu  
ilości godzin. My nłe w idzim y n a  tej d ro ­
dze uzgodnienia szkolnictw a.

SZKOŁA ŚREDNIA.
P rzechodzę z kolei do om ów ienia za­

gadnien ia szkolnictw a średniego. Dem o­
k ra ty zac ja  w  szkoln ic tw ie średniem  
p rzed staw ia  się o w iele gorzej. Tu w y­
suw a się na czoło zagadnien ie bezpłatnej 
szkoły. M uszę z całym  nacisk iem  zazn a­
czyć, że sp raw a  ta  p rzed s taw ia  się dziś 
w sposób n iesłychan ie sm utny. S łysze­
liśmy z te j trybuny  zapew nien ia  p. P rem - 
je ra  o lojalności w  stosunku  do K onsty ­
tucji i w  stosunku  do ustaw . A le  jednak 
tu ta j życie p rzeczy  tym  ośw iadczeniom , 
sko ro  wbrew wyraźnemu brzmieniu Kon­
stytucji op łaty w  szkołach średnich są 
pobierane. W  dod atk u  należy  zw rócić 
n a  to  uw agę, że w osta tn im  budżecie u- 
chw ałą tej W ysokiej Izby zosta ły  sumy 
za ty tu ło w an e  jako ta k sa  adm inistracy jna 
skreślona. A zatem  cia ła  ustaw odaw cze 
w yraźn ie w zbroniły  P anu  M inistrow i po ­
b ieran ia  owych oo ła t, m im o to  jednak 
w brew  K onstytucji, w b rew  w yraźnem u 
brzm ieniu  ustaw y, k tó rą  jest budżet, o- 
p ła ty  te  by ły  pob ie rane. Z o!e w ysuw a 
się sn raw a upaństwowienia szkół pry­
watnych. P ołow a naszego szkoln ic tw a 
średniego  to  są szko ły  państw ow e, d ruga 
połow a, w ięcej n aw e t niż po łow a, są to  
szkoły  p ry w a tn e . I w  tej dziedzinie m u­
sim y stw ierdz ić  bierność i bezplanowość, 
k tó ra  w yn ika ta k ż e  z tego, co m ów ił sam  
pan  re fe ren t, że zaledw ie jedną szkołę 
w  tym  roku  R ząd p roponuje u państw o­
wić. Zgłosiliśm y w niosek, ażeby  w  tym  
roku  conajm niej 4 szkoły  upaństwowić, 
dw ie szkoły  w  w ażnych środow iskach  
robo tn iczych : jedną szko łę  w  Łodzi,
gdzie istn ieją  ty lko  dw ie zkoły  p a ń ­
stw ow e, jedną szkołę w  B orysław iu, 
gdzie w ca le  n iem a szkół państw ow ych, 
n as tęp n ie  dw ie szkoły  d la mniejszości 
narodow ych, ze szczególnem  uw zględ­
nieniem  p o trzeb  Białorusinów, k tó rzy  
ani jednej szkoły ze swoim  językiem  w y­
kładowym  nie posiadają.

A le n ie ty lko  zagadnien ie organizacyj­
ne należy tu  poruszyć, is tn ’V e  ta k ż e  za­
gadnienie ducha szkoły  średniej M usim y 
zw rócić uw agę, że mim o dw ukro tnej 
zm iany m inistrów  od czasu p rzew ro tu  
m ajowego, ood tym  w zględem  nic się nie 
zm ieniło. S zkoła śred n ia  jest dalej jesz­
cze mieiscem  udzie n ie jednokro tn ie  p ro ­
w adzi się ag itację  m onarchistyczną, agi­
tację  faszystow ską, atfitacię k lervkalną , 
agitację p rzeciw  n iek tó ry m  zasadom  n a ­
szego ustro ju , ag itację  p rzeciw  u s taw o ­
daw stw u  społecznem u, agitację , w zbu ­
dzającą n ienaw iść m iedzy narodam i, za- 
m ieszkującem i nasze P aństw o . N a tę  
rzecz  chcę zw rócić specja lną uw agę.

SZKOŁA ZAW ODOW A.
S zkoln ic tw o zaw odow e n ie sto i n a  od­

pow iednim  poziom ie. P aństw o , k tó re  u- 
w aźa zagadnien ia gospodarcze za  zagad ­
n ien ia  p ierw szorzędnej w agi, w inno 
w iększą w agę p rzy k ła d ać  do rozw oju 
szko ln ic tw a zaw odow ego.

W  p rzeciw ieństw ie  do naszych zacho ­
dnich  sąsiadów , gdzie szkoln ic tw o z a ­
w odow e p rzew aża  n ad  szkolnictw em  o- 
gó lnokszta łcącem , u nas m łodzież, w s tę ­
pu jąca  do szkół zaw odow ych, stanow i 
za ledw ie 25 % m łodzieży, k tó ra  uczę­
szcza do  szkó ł ogólnokszta łcących . U 
nas typ  szkoły  zaw odow ej stoi na niskim  
poziom ie. C ały  szereg  typów  szkoły  za­
w odow ej n ie  zo s ta ł odpow iednio  w y­
pracow any . N astępn ie  trze b a  zw rócić u- 
w agę na to , że szkoła zaw odow a u nas 
nie jest dziś pou la rną w  spo łeczeństw ie 
dlatego, że pod  w zględem  sw ojego u s tro ­
ju posiada  pow ażne  b rak i.

SZKOŁA MNIEJSZOŚCI NARODO­
WYCH.

C hcę ta k ż e  zw rócić uw agę n a  dziw ną 
obojętność M inisterjum  w  dziedzinie 
szkolnictw a m niejszości narodowych. 
Mimo naszego  w ezw ania , aby  p. M ini­
s te r  p rzed łoży ł nam  swój program  w tej 
sp raw ie , nie mońliśmy się tego p ro g ra ­
mu doczekać. Ile razy  na po rządku  
dziennym  ta  sp raw a się zjaw iała, p rz e d ­
staw icie le  R ządu ograniczali się do 
p rzed staw ian ia  d robnych  okoliczności, 

j a le  m yśli k ierow niczek  planow ej, n ie

PAKT KELL0GA. DEBATA NAD BUDŻETEM
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RATYFIK ACJA TRA K TA TU PRZECIWKO  
W OJNIE.

P rz e d  d a lszą  d e b a tą  b u d żeto w ą , Izba p rzy - 
s ią f i ła  do  ra ty fik ac ji t r a k ta tu  p rzec iw w o - 
jennego  czyli t. zw. p a k tu  K elloga.

S p raw o zd aw ca  pos. L o ew en h erz  w  b a r­
dzo ład n ie  u jętem  p rzem ów ien iu  p rzy p o m ­
n ia ł w ie lk ie  s tra ty , jak ie  ludzkość  p o n iosła  
na o łta rzu  m olocha wojny: 13 milj, zabitych, 
20 milj. kalek; 9 milj. wdów i 5 milj, sierot 
op łak u je  sw y ch  najb liższych. Zniszczony do ­
b y te k  n ieocen ionej w a rto śc i i p ra c a  sz e re ­
gu poko leń .

N astęp n ie  m ów ca om ów ił o b szern ie  znany 
P a k t K elloga i po d n ió sł okoliczność, że 
p a k t ten  obejm uje p a ń stw a  n ien a leżące  do 
I igi N arodów . A pelu jąc  do Sejm u o ratyfi­
k o w an ie  tego  p ak tu , m ów ca podnosi, że u- 
c łw a łą  tą  Polska uczestn iczy  wraz z innem i 
narodami w w ojnie p rzec iw k o  w ojnie.

N astęp n ie  p rzem aw ia ł Min. S p raw  Zagr. 
p Aug. Zaleski, k tó reg o  przem ów ien ie  p o ­
dajem y n a  innem  m iejscu.

U staw ę ratyfikacyjną przyjęto w  drugiem  
i trzeefem  czytaniu jednogłośnie,

BUDŻET MIN. OŚW IATY.
W  d alsze j dyskusji nad  bud żetem  Min. 

O św iaty  p rzem aw ia li pos. G w iżdż (B.B.), 
k tó ry  dom aga się  w iększej o p iek i nad Dep. 
K u ltu ry  i Sztuk i, a  w szczególności w iększej 
db a ło ści o sta rszy ch  p isa rzy  po lsk ich , o raz  
p j s  W eły k an o w icz  (ki, U kr.), k tó ry  om aw ia 
zagadn ien ia  szk o ln ic tw a  ukra iń sk ieg o .

Tow. Zerbe fNiem. Socjal.): Musimy 
nadal stw ierdzić fakt, że mniejszość nie­
miecka w Polsce n>e ma nraw a swobod­
nego rozwoju swej kultury. Stanowisko 
Rządu w tej sprawie może być tylko 
z rozunr-łe  w  ten sr»o°ób. źe sfery rzą­
dzące chcą ułatw ić jaknaioredzej spolo­
nizowanie mnieis^ości. Postulatem  Nie­
mieckiej Partii Socjalistycznej w Polsce 
jest autonomiczna organizacja narodo- 
w o-kulturalna z ciałami reorezentacyj- 
nemi, pochodzącemi z wyborów. W ła­
dze państwowe powinny mieć tylko kon­
tro lę nad tern, czy działalność tej orga­
nizacji pozostaje w obrąbie ustawv. Od 
państwa żądamy w szelkich świadczeń 
narówni z obywatelam i polskimi. W  ta­
kim układzie stosunków Niemiecka S o­
cjalistyczna Partia Pracy w  Polsce wi­
dzi nadenszą rekoimię zgednerfo w spół­
życia m iedzy ludnością niem iecka a pol­
ską. W alkę o te  zdobycze orowadzić bę­
dziemy wspólnie z organizacjami mas 
pracujących polskich, zwłaszcza z PPS, 
która  nie w ahała się taki program jasno 
sformułować, jako też z innemi ugrupo­
waniami demokratveznem i oolskiemi, 
zwłaszcza włościańskietni. Odpowiedni 
wniosek zgłoszony będzie do laski m ar­
szałkowskiej.
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mogliśmy się doczekać. D latego  n ie m o­
gąc czek ać  na ten program  R ządu zgło­
sim y w najbliższych dniach  nasz w łasny  
proiekt szkolnictw a dla m niejszości na­
rodowych.

Wogóle zwracam uwagę na niesłycha­
ny brak inicjatywy Ministerjum w dzie­
dzinie ustawodawczej.

Dotychczas jeszcze ani jeden proiekt 
ustawodawczy ze strony Ministerjum 
Sejmowi przedłożony nie został tak. że 
możnaby przypuszczać, że w tej dziedzi­
nie oświaty i szkolnictwa żadnych po­
trzeb ustawodawczych nie mamy,

W YZNANIA.
W  dziedzin ie w yznań  zgłaszam y w n io ­

sek  o sk reślen ie  1 000 zł. Czynim y to ze 
w zględów  dem onstracy jnych  na znak  
p ro tes tu  zarów no  p rzeciw ko  k r k o r l  o 
w i, jak  rów nież  p rzec iw ko  roli. jak ą  d u ­
chow ieństw o dzisiaj pod op ieką p. Mi­
n is tra  odgryw a. N a każdej rozp raw ie  
budżetow ej m am y m ożność p rzed łożyć 
Panom  now e ch a rak te ry s ty cz n e  fakty . 
Na Komisji B udżetow ej pos. C zapiński 
p rzed łoży ł szere*  fak ł ów. O d tego czasu  
m ożem y now e fak ty  Panom  tu  p rze d ło ­
żyć.

M usim y w resze’e zw rócić uw agę 1 1  ■*. 
kólnik, w ydany  jeszcze p rzez  p. M ini­
s tra  B artla , k tó ry  w  myśl uchw ały  przy  
poprzednim  budżecie  pow ziętej, p rzez 
Sefm i S enat, p « w irien  być zniesiony. 
W idocznie P an  M in ister p rze ląk ł się a k ­
cji, p row adzonei p rzez  sfery k lerykalne. 
i n ie uw zględnił żądania, k tó re  obie Tz- 
bv u bw aliły . T rz eb a  żelazem  rozoalo  
nem  w reszcie to  średn iow iecze w  P o l­
sce w ypalić. (O klaski). T w orzyło  P o lskę 
pokolenie, w ychow ane w  niew oli, tu  le ­
ży przyczyna w ielu  niedom agań nasze­
go życia państw ow ego. S tw orzy  z P o l­
ski państw o  now oczesne, pań stw o  po ­
stępu , pokolenie, w ychow ane w  duchu 
wolnei, niezależnej, dem okra tycznej my- 

; śli. To bedzie  naileoszą ostoia naszej 
1 N iepodległości, to  będzie siłą  zdolną do 

rozw iązan ia tych  olbrzym ich p ro b le ­
mów, jak ie  dziś p rze d  spo łeczeństw em  
polskiem  stoją.

(Huczne oklaski na lewicy).

Nie łudzimy się, aby obecny Rząd 
zmienił swoje stanowisko wobec mniej­
szości narodowych i uważając, że Rząd 
obecny jest Rządem dyktatorskim , nie- 
uznającym Konstytucji i woli narodu, i 
źe działalność jego zwrócona jest na ko­
rzyść klas posiadających, będziemy gło­
sowali przeciw budżetowi.

W  dalszej dyskusji zab iera li głos p rz e ­
w ażn ie  p rzed staw ic ie le  klubów  m niejszości 
n a ro dow ych , a  w ięc posł. W ygodzkl (Koło 
żyd.), U tta (kl. Niem.), Stepow fcz (ki. B ia- 
łor.) i Żuk (Ukr. R adykJ. P o n a d to  p rz em a ­
w iali pos. K ornecki (Kl. N ar.), pos. Jaworska  
(B. B.) i pos. M ochniej (S tr. C h ł) , k tó ry  d o ­
m agał się  sk re ś len ia  b u d że tu  W yznań, m o­
ty w u jąc  w n iosek  swój fanatyzm em , sze rzo ­
nym  p rzez  k ler.

Po p rzerw ie  ob iadow ej d y skusja  n ad  b u d ­
żetem  O św iaty  to czy ła  się  w  dalszym  cią­
gu, poczem  z ab ra ł g łos M in. O św iaty , Świ- 
ta lsk i,

PRZEMÓWIENIE MIN. OŚW IATY  
ŚWIT ALSKIEGO.

Od czasu  m ojej m owy n a  Kom isji B u d że ­
tow ej w ykonałem  to , co  w ów czas zap o w ia­
d a łem . M ianow icie uzgodniłem  p lan  nauki 
w 7-m io klasow e; szko le  pow szechnej tak , 
aby  trzy  o s ta tn ie  oddzia ły  te) szko ły  m iały 
te n  sam  p lan , co trzy  p ierw sze  k lasy  szk o ­
ły  średn iej. N astęp n ie  w g im naziach  z red u ­
ko w ałem  liczbę godzin do  30 tygodniow o. 
Z apob iega  to  p rzec iążen iu  m łodzieży w 
sposób  n a raz ie  n ieco m echaniczny . C h c ia ­
łem  s tw o rzy ć  fak t dokonany  i p o staw ić  za ­
sadę, że p rzec ię tn y  uczeń  p o trzeb u je  trzech  
godzin p ra cy  dom ow ej, w sk u tek  czego lek ­
cje szko lne  n ie  m ogą trw a ć  p o n ad  5 godzin.

K ry ty k o w an o  rów nież  ton , w jakim  zw ia - 
cam  się do n auczycie ls tw a. Że ton p o leceń  
m usi być n iek iedy  ka teg o ry czn y , to  p rzy zn a  
każd y , k to  zna  w aru n k i p racy  szkolnej. 
T rze b a  m ieć odw agę  h am ow an ia  n iek iedy  
zb y t gorliw ych  a w ąsk o  p o ję ty ch  zapa łów  
nauczycie li.

Z arzu can o  mi też , że  zm niejszenie  liczby 
godzin  o db iło  się  m a te rja ln ie  n a  u p o sażen iu  
nau czycie li. In te re sy  n au czy cie ls tw a  n ie  b y ­
ły  mi ob o ję tn e , n iek ied y  jed n ak  m in iste r 
m usi w y b ie rać  m iędzy in te resem  n au czy cie l­
s tw a, a  d o b rem  m łodzieży . J a  w y b ie rać  
b ę d ę  zaw sze d o b ro  m łodzieży.

N a s tę p n ie  p . M in ister o d p o w iad ał n a  z a ­
rz u ty  p rzed staw ic ie li k lubów  m niejszości 
na ro dow ych , a w  sp raw ie  szkó ł „u trak w i- 
s ly czn y ch "  p o w ied zia ł:

U s taw a  z roku  1924 obow iązuje  i trzy m ać  
się  jej m uszę. P rze jście  na  system  o d rę b ­
nych szkó ł d la  każdej m niejszości m ogłoby 
być  rozw ażone , gdyby o d p ad ło  n ieb ezp ie ­
czeństw o , że  szko ły  te  b ę d ą  ogniskiem  n a ­
cjonalizm u, p rag n ąceg o  zniszczyć zgodne 
w spó łżycie  narodow ości. E nuncjacje  n ie k tó ­
rych  posłów  św iadczą , że  n ieb ezp ieczeń stw o  
to  n ie jes t u sun ię te .

Poruszono  p o zatem  m nóstw o zagadnień , 
k tó ry ch  rozw iązan ie  w ym aga m iljonów. 
Pew n e  p ro jek ty  są  o p raco w an e , lecz  n ie  
m ogę ich  p rzed ło ży ć , p ó k i n ie  w iem , ilu  p ie­
niędzm i m ogę o p erow ać. F inansow o u tru d ­
niliśm y sob ie  sp raw ę , szerzej p o trak to w a w ­
szy zasad ę  b ezp ła tn o śc i szkoły , n iż  w k r a ­
jach  zachodnich . W y k ro ić  odpow iednich  
sum  z b u d żetu  n ie  m ożna i P anow ie  rów nież  
teg o  n ie  dokonaliśc ie . K osztem  oszczędności 
w innych  re so r ta c h  n ie  m ożna zaspokoić  p o ­
trze b  ośw ia ty . P o trz eb n e  są  now e ź ró d ła  
dochodów  i bez  n ich  sp raw y  szk o ln ic tw a  n ie  
b ę d ą  m ogły b y ć  is to tn ie  p o su n ię te  n ap rzód .

Po  przem ów ien iu  re fe re n ta  pos. S ty p iń - 
sk iego  zako ń czo n o  o b rad y  nad  b u dżetem  
O św iaty ,

BUDŻET MIN. SPRAW IEDLIW OŚCI.

B udżet ten  re fe ro w a ł pos. R osm arin  (Ko­
ło  żyd.), k tó ry  podn iósł, źe M in iste r S p ra ­
w ied liw ości w P o lsce  n ie  sp e łn ia  ro li, ia .tą  
m a gdzieindziej, s tra żn ik a  p raw , k tó ry  p i l­
nu je  p rzes trzeg an ia  u staw  i K onsty tuc ji w e 
w szystk ich  d z iedzinach  życia  państw ow ego .

D o ty ch czas jeszcze n ie  w p row adzono  11- 
staw  o  sw obodach  o b y w ate lsk ich  i n ie  zn ie ­
siono ustaw , k tó re  są  sp rzeczn e  z K o n s ty ­
tucją .

N a stęp n ie  m ów ca om aw ia p ra c e  Kom isji 
kodyfikacy jne j, k w estję  b ra k u  budynków , 
sp raw ę  p o lep szen ia  u p o sażen ia  sędziów , 
gdyż stan  dzisiejszy  n a ra ż a  n a  szw ank  n ie ­
za leżność  sędz iow ską, a  n a jlep sze  siły  u c ie ­
k a ją  z sąd ow nic tw a. S tw ie rd za jąc  naogół 
p o p raw ę  w w ięzienn ic tw ie , podnosi sp raw ę  
p o rząd k ó w  w S tu d z ień cu  i dom aga się  u su ­
n ięc ia  z d e p a r tam e n tu  osób, k tó re  za  to , co 
się  dz ie je  w S tu d z ień cu  są  odpow iedzialn i. 
W końcu  p o rusza  sp raw ę  urlopów  d la  H ipka- 
W arja ta  i t. p.

PRZEMÓWIENIE 
P ^ S . TOW. ŚWIĄTKOWSKIEGO

I Rząd obecny nie odnosi się przychyl­
nie do czynnika ludowego w sądowni­
ctwie, co okazało się w tem, że w b. 
Kongresówce dekretem  zniósł Instytu­
cję ławników sadów pokoju, ograniczył 

j kom petencję tych sądów do minimum, 
zniósł całkowicie ich kom petencję kar-

| ną i chcia łby  na gminy w łożyć koszt u-s 
| trzym ania tych sądów , l a k  sam o nie- 
! przychyln ie p o trak to w a ł Rząd w dek ro r 
| cie sądy przysięgłych, w określen iu  spo­

sobu ich w ybierania, uchvlania w yroków  
tych sądów  o raz w zm acniając w pływ  
przew odniczącego. Insty tucję ław ników  
znosi sąd w tym  czasie, gdy na zacho­
dzie i w schodzie najbliżsi sąsiedzi s ta ­
rają  się ją rozbudow yw ać przez tw orze­
nie specjalnych kursów  dla ław ników  i  
w ydaw anie odpow iednich podręczn ików  
popularnych . W idocznie M inisterjum  po­
w iedzia ło  sobie zgóry, że to  jest insty tu- 

*cja bezużyteczna.
D alej w działa lności M inisterjum  

S praw iedliw ości daje się zauw ażyć d ą­
żenie do sztucznego zm niejszania ilości 
spraw  sądow ych i p rzystosow yw ania do 
zbyt szczupłej ilości sędziów . P odnoszę 

I  tu  zw łaszcza w prow adzen ie  t. zw. kau - 
cyj kasacyjnych, k tó re  w niesienie sk a r­
gi kasacyjnej czynią zależnem  od złoże­
n ia w ygórow anej kw oty  450 zł. R zeko­
m o ma się w  ten  sposób p rzec iw dzia łać  
złośliw em u p ien iactw u. (P- Rosmarin: 
Istnieją przecież  ul<*i dla ubońich). A le  
są w ypadki, t e  człow iek  b iedny  np. m a 
m ały  dom ek, z k tó rego  nie m a żadnych 
dochodów . Z p raw a  ubogich już k o rzy ­
sta ć  nie może, a  skargę w nieść m usi. 
Domniemywanie się  zresztą złośliw ości 
zgóry nie fest odpowiednim sposobem. 
Lepiej jest k a ra ć  później za  n ieu zasad ­
nione p ien iactw o.

W  spraw ie  no tarjuszy  R ząd nie zajął 
żadnego stanow iska. N iek tó rzy  no tarju - 
sze podobno pob iera ją  jeszcze em ery tu ­
ry sędziow skie przy  swych dochodach. 
D ziałalność Komisji K odyfikacyjnej ob ­
darza  nas praw dziw em i pom nikam i 
praw nem i, a le  kolejność ich jest n ieco 
w adliw a. D otychczas niema jednolitego  
kodeksu pracy i kodeksu  karnego , k tó ­
ryby  u sunął w iele p rzep isów  an tydem o­
kratycznych  z daw nych czasów . P raw o ­
daw stw o  d ek re to w e  pow innoby być w  
jakiś sposób skom asow ane, bo  istn ieje  
w praw dzie  d aw na zasada, i e  n ikogo nie 
usp raw ied liw ia  nieznajom ość p raw a, ale 
dziś zasada ta  p rze s ta rza ła .

W b rew  urzędow em u optym izm ow i 
M inistra  C a ra  o s tosunkach  w  w ięz ien­
n ic tw ie  m ów ca m a liczne zastrzeżen ia , 
w skazuje na stosunk i w zak ład zie  p o ­
praw czym  dla dzieci* w  S tudzieńcu , u- 
trzym uje, i e  bije się dzieci w  zak ład zie  
w C ieszynie i żąda p rzejęcia tych za k ła ­
dów  przez M inisterjum  O św iaty. R adby 
też  w iedzieć, w ielu z pośród  15.000 am - 
nestjonow anych  w ięźniów  znalazło  się z 
pow rotem  w  w ięzieniu.

W  dalszej dyskusji p rzem aw ia li posł.
C zern ick i (Str. Chł.), P ie rack l, P iłsu d sk i 
(B B ), Z ahaik iew icz (kl. Ukr.), G reck i 
(B iałor. kl. Chł. R o b ), B ro d ack l (Piast), 
S e id le r  (B. B.) i R o siak  (Fr. Kom.), poczem  
z ab ra ł głos M in. Spraw ied liw ości C ar.

PR ZEM Ó W IEN IE  MTN SP R A W IE D L IW O .
ŚCI C A R A .

P. M in ister zapew nia, że w p ro w ad zo n a  od 
1 s ty czn ia  u staw a  o u stro ju  sad o w n ic tw a  w 
niczem  nie n a ru sza  n iezaw isłości sędz iow ­
skiej. Ju ż  K o n s ty tu c ja  1921 r. p rzew id z ia ła  
usuw alność  i p rzo n osza lność  sędziów  w 
przejściow ym  o k re s ie  reo rgan izacji sąd o w n i­
c tw a.

W  sp raw ie  uposażeń  p rzv g o to w y w an a  jest 
ustaw a . Z ap rzecza  dale j M inister, jakoby  
zd arza ły  się  fak ty  b icia  w ięźniów ,

Co do sp raw y  S tu d z ień ca  to  jes t to  z a ­
k ła d  p ry w a tn y , p o w sta ły  z fundacji K ic- 
k ich . M in isters tw o  Spraw ied liw ości m a z a ­
strzeżo n y  dość  pow abny  w pływ  i w cale  n ie 
ch ce  się u chy lać  od odpow iedzia lnośc i za  
obow iązek  k o n tro li. D odaje, że  w ypadk i, o 
k tó re  o becn ie  chodzi, m iały  m ieisce w la ­
tach  1922 — 1925. W  zeszłym  ro k u  o d w ie- 

! dziłem  ten  zak ład , pozosta*e on o b ecn ie  pod 
k ieru n k iem  cz ło w iek a  zasługującego  na  p e ł­
ne  zau fan ie  p a n a  W iszn ick ie fo , sedziego  S ą ­
du N ajw yższego, k tó ry  u k o c h a ł tę  p ra c ę  I 
p racu je  b ez in tereso w n ie . W aru n k i p o b y tu  
m łodzieży  u leg ły  rad y k aln e j zm ianie W ar­
sz ta ty  jed n ak  nie zo sta ły  w yp o sażo n e  w n a ­
rzęd z ia , p o b u dow ano  stad ion . O czyw iście 
c ie  m ożem y n iek tó ry ch  rzeczy  jeszcze w p ro ­
w adzić  d la  b ra k u  d o sta teczn y ch  środków . 
W  tej chwili o znęcan iu  się  n ad  m łodzieżą  
n ie  m oże być  m ow y.

N a tem  zakończono  o b ra d y  n a d  bud żetem  
Min. Sp raw ied liw ości.

N a stę p n e  p o sied zen ie  dzisiaj o godz. 10

K O M I S U  NAUKOWA
ELA OSUSIEN’A POLESIA

Min. Robót Publ. zdecydowało wysłać 
wiosną roku bieżącego specjalną komi­
sję naukow ą na P o le je , k tó ra  przepro­
wadzi studja nad wyborem  sposobu o- 
suszenia bagien poleskich.

\
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ZDARZENIA I LUDZIE

BANDYCI Z CHICAGO
D rugie z  rządu  m iasto S tanów  Z je ­

dnoczonych, w a lczące  z N ow ym  Y or­
kiem  o palm ą p ierw szeń stw a  i  ro sz­
czące sobie p re ten sje  do p ra w d z iw e j  
s to licy  A m eryk i, ja k  d o tąd , pobiło  
w szystk ich  sw oich  ryw a li, je że li  cho­
d z i o rek o rd  p rze s tęp czo śc i Chicago 
je s t  bezsporn ą  św ia tow ą  sto licą  p rze ­
stęp stw a .

N a jw ym yśln ie jsze  pow ieśc i k rym i­
nalne nie w p a d ły  na p o m ysły , które  
d o sta rc zy ła  rzec zyw is to ść  chicagow­
ska. M iasto, liczące c z te ry  m iljon y  
ludności d w u dziestu  narodow ości i 
je ży k ó w , z  tego se tk i ty s ię c y  najgo­
r z e j  pła tnego i u trzym anego w  stanie  
najniższego u p o d l e n i a  proletarja tu  
m urzyńskiego i obco języczn ego , obra­
ło  sobie na burm istrza  osobnika, k tó ­
r y  uchodzić m oże za  n a jb ardzie j od­
s tra sza ją cy  w zó r  skorum pow anego i 
sprzeda jn ego  dem agoga.

„Big B ill ‘  Thom pson  —  W ielk i Bill. 
k ie d y  za s ia d ł na ra tu szu  w  Chicago 
o św ia d czy ł, że  p rze s tę p c y  w  obawie 
p rze d  nim uciekają  do  N ow ego Yorku  
i do  E uropy. A  tym czasem  p rzy ja c ie l  
B illa , prokurator C row e, o ta cza ł ban­
d ę  krym in alistów  n a jczu lszą  opieką

K lika  p o lityk ó w  b ez  sumień i  bez  
skru pu łów  chce się trzym a ć  p rzy  w ła ­
d z y  i k o rzy s ta  z  pom ocy po lic ji i śro d ­
ków  pien iężnych  dostarczanych  p rzez  
ban dy p rzestępców .

O d la t po lic ja  chicagowska je s t  w  
zm ow ie  z  krym inalistam i, i ten k a z i­
ro d czy  zw ią zek  w zm ocn ił się z  w p ro ­
w adzen iem  zakazu  alkoholu. P r z e ­
m ytn ic tw o  sta ło  się jed n ą  z  w ielkich  
g a łę z i handlu i p rzem ysłu  w  Chicago, 
którem u je zio ro  M ichigan d a je  łn tw y  
d o stęp  do „m okrej" K an ady. P rze ­
m ytn icy  są w spaniale zorganizow ani. 
M ają św ietn ie  uzbrojoną g w a rd ie , o- 
chraniającą tran sp o rty  szm uglu. A- 
jen ci prohibicji są bezsiln i w obec nich 
i p o lic ja  p a tr zy  p rze z  palce na w y ­
c zy n y  przem ytn ików .

W rogam i n iebezp ieczn ym i p rze ­
m ytn ików  są ban dy  p ira tów  alkoholo­
w ych , napadających  tra n sp o rty  a l­
koholu w  b ia ły  dzień  na ulicach m ia­
sta. K ie d y  o d b yw a ją  się  form alne  
b itw y  dw uch wrogich band, k ied y  w y ­
buchają bom by i p a d a ją  se tk i s tr za ­
łó w , k ie d y  sam ochody pancerne ban­
d y tó w  p ęd zą  po m ieście, p o lic ji n ie­
ma d la  zrobienia porządku . U lica na­
le ż y  do  ban dytów .

W ielk ie  sk le p y  p lącą  s ta łe  p o d a tk i 
ban dytom , za  k tóre zostaw ian e są w  
spokoju . P rzy w ó d c y  band  —  to  zn a ­
ni pow szechnie i n ieu kryw a jący  się  
p rze d  w ła d za m i kró lew ięta , w  ro d za ­
ju  Scarface A l  Capone, rozb ija jącego  
się po m ieście w e  w span ia łym  opan­
cerzonym  autom obilu  i m ającego do  
sw o je j d y sp o zy c ji k ilka  ty s ię c y  w ier­
nych ban d ytó w  i przem ytn ików .

P ogrzeb ryw a la  S carfacego , zab i­
tego z  jego  rozkazu , u rzą d zo n y  b y ł  
z  n ie zw yk łym  przepych em . Scarfa­
ce'go nie m inie kula ryw a la , i  będzie  
on m iał pogrzeb  je szc ze  w sp a n ia lszy  
K on du kt je s zc ze  boga tszy , k s ię ży  i 
w ieńców  je szc ze  w ięcej.

O statn io  n a stą p iły  zm ian y w  za rzą ­
d z ie  chicagowskim . P rokurator C ro­
w e , p rzy ja c ie l ban dytów , u stąp ił S z e ­
fem  p o lic ji zo s ta ł m ianow any c z ło ­
w iek  u czc iw y  i energiczny P rzed  ty ­
godniem , w  n iedzie lę  rano, o d d zia ł  
p o lic ji, z ło żo n y  z  k ilku set lu dzi, za ­
ją ł  ca łą  d zie ln icę  m iasta , słyn ącą  z  
ban dytyzm u . Z a ję to  m agistrat d z ie l­
n icow y, aresztow an o całą  nolicję  
m iejscow ą, i skonfiskow ano w s z y s t­
kie za p a sy  broni i alkoholu. Ma to 
b y ć  począ tek  w a lk i z  p rzestępczośc ią  
w  calem  m ieście.

A k c ja  ta  nie ma w idoków  p o w o d ze­
nia. P rzestęp czo ść  Chicago nie je s t 
bow iem  zjaw isk iem  odosobnionem  
J e s t ob jaw em  w yn atu rzen ia  ustroju  
społecznego  A m eryk i i n ienorm alno­
ści stosunków  narodow ościow ych  w  
takich  ośrodkach, ja k  Chicago Dla  
usunięcia isto tn ych  pow odów  te j  
przes tępczości, p o trzeba  środków  
sk u teczn ie jszych , niż jed en  uczciw y  
kom isarz po lic ji.  J .  £.

m »% i,, ni

W niedzielę, 10 lutego, o godz. 4 p. p., 
w lokalu przy ul. Leszno 53 odbędzie się

PODWIECZOREK TANECZNY,
na który  Towarzyszki i Towarzyszów 
oraz Sym patyków uprzejmie zaprasza

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
Wstęp 1 zl, {z podwieczorkiem).

WESOŁY KĄCIK
ZBIEG OKOLICZNOŚCI.

i Po dłuższej nieobecności zjawił się w czo­
raj w Sejmie poseł Pączek z B. B. S.

Zbiegiem okoliczności zdarzyło się to  a- 
ku ra t w „tłusty  czw artek".

P O L S K A  P O P I E R A
KAŻDĄ AKCJĘ, ZMIERZAJĄCĄ DO UTRWALENIA

POKOJU
MOWA MIN. AUG. ZALESKIEGO. WYGŁOSZONA WCZORAJ 

W SEJMIE (W obszernem streszczeniu)
Przedkładając do ratyfikacji umowę 

antywojenną, zaw artą w Paryżu między 
czternastu państwam i dnia 27 sierpnia 
1928, cieszę się z możności podkreśle­
nia wielkiego znaczenia tego faktu w 
dziele konsolidacji pokoju i stosunków 
międzynarodowych.

Chociaż artykuły  tej umowy nie za­
w ierają bliższych określeń, ograniczając 
się do usunięcia między sygnatarjuszami 
wojny, jako narzędzia polityki między­
narodowej, to  jednak znaczenie paktu 
jest bardzo w ielkie choćby z tego wzglę­
du, że dzieło to w  ostatniej jego formie 
przeprow adziły Stany Zjednoczone. W 
ten  sposób została wprowadzona w  ży­
cie pierw otna propozycja, uczyniona w 
imieniu Francji przez p. Brianda Rządo­
wi Amerykańskiemu. Także udział An- 
glji nadaje paktow i specjalne znaczenie. 
Polska przez swój wniosek z września 
1927 w sprawie ogólnego paktu o niea­
gresji rzuciła pierwszą myśl tego dzieła, 
które w tak niedługim czasie zostało u- 
rzeczywistnione.

Chociaż niema w  pakcie wyraźnej 
sankcji, to  jednak istnieje w  nim pow aż­
na sankcja pośrednia, gdyż winny agre­
sji pozbawia się korzyści z Paktu pły­
nących i nie może się spodziewać żadnej 
bezpośrednie! lob pośredniej pomocy od 
jego sygnatarjuszy.

To też Polska, otrzymawszy od Rządu 
Stanów Zjednoczonych zaproszenie przy 
stąpienia do grona pierwszych sygnatar­
juszy, mogła wyrazić w odpowiedzi swą 
zgodę, zaznaczając, że P ak t nie narusza 
ani praw a do samoobrony, ani naszych 
zobowiązań, wynikających z udziału w 
pakcie Ligi Narodów i w innych tra k ta ­
tach międzynarodowych.

Fakt, że Rząd Polski został zaproszo­
ny do grona pierwotnych sygnatarjusz-y*, 
dowodzi, że rola Polski, jako czynnika 
pokoju, coraz lepiej jest rozumiana i że 
konieczność jej czynnego udziału tam, 
gdzie chodzi o dalsze utrwalenie poko­
ju jest, rzec można, ogólnie uznana.

Ostatnio Rząd Sowiecki, k tóry  zgłosił 
swój akces do paktu  paryskiego, zw ró­
cił się do Rządu Polskiego z propozycją, 
aby pak t ten wszedł w życie między Z. 
S. S. R. a Polską i ewentualnie innymi 
jego zachodnimi sąsiadami nawet w cześ­
niej, niż to  może nastąpić na mocy pak­
tu  paryskiego, którego wejście w  życie

wymaga ratyfikacji przez wszystkich 
pierwotnych sygnatarjuszy.

Nie mieliśmy zastrzeżeń przeciw ta­
kiemu wejściu w życie paktu paryskiego 
w Europie wschodniej. Upewniwszy się 
więc, że i po stronie innych pierwotnych 
sygnatarjuszy niema objekcji pod tym 
względem, przeprowadziliśmy odnośne 
rokowania, których celem było umożli­
wienie wszystkim zachodnim sąsiadom 
Z. S. S. R., t. j. Rumunji, F inlandji, Esto- 
nji i Łotwie udziału względnie akcesu do 
paktu. Obecnie jesteśmy w  przededniu 
podpisania tego aktu  w  Moskwie w spól­
nie z Rumunją przy pozostawieniu in­
nym państwom, któreby sobie tego ży­
czyły, możności wspólnego podpisania z 
nami akcesu do protokółu. W ybór spo­
sobu przyłączenia się do paktu  pozosta­
je oczywiście zupełnie w rękach tych 
państw . Nie mieliśmy nigdy zamiaru 
zmuszać lub też w  czemkolwiek w pły­
wać na inne państwa, aby tak, a nie ina­
czej w  tej sprawie postąpiły. Protokół 
będę miał zaszczyt przedstawić do raty­
fikacji niezwłocznie po jego podpisa­
niu.

Jeżeli dziś o tern mówię, to dlatego, że 
ten protokół jest ściśle związany z pak­
tem Kelloga, gdyż ma jedynie na celu 
wcześniejsze wprowadzenie go w życie 
w Europie wschodniej, a znaczenie jego 
upada z chwilą wejścia w  życie samego 
paktu  paryskiego. Mimo to nie można 
zarzucić, że protokół wobec tego jest 
zbyteczny. Może tak  być, ale nie wiemy, 
kiedy pakt Kelloga stanie się prawem. 
Przez zgodę swoją na propozycję Sowie­
tów Rząd Polski chciał zadokumento­
wać, że każda akcja, zmierzająca do u- 
trwalenia pokoju zawsze będzie przez 
nas traktowana przychylnie. W  szcze­
gólności cieszy mnie fakt, że mogliśmy 
to zadokumentować wobec naszego są­
siada wschodniego, k tóry  przez to  uzy­
skał jeszcze jedną gwarancję, iż poma­
wianie Polski o jakiekolwiek kroki za­
borcze wobec któregokolwiek sąsiada 
jest zupełnie bezpodstawne. (Brawa). 
Mam nadzieję, że pak t ten może ułatwić 
dalsze pogłębienie stosunków naszych 
z Z. S. S. R.

Dalszych wyjaśnień w tej spraw ie u- 
dzielę Wysokiej Izbie w  chwili przedsta­
wienia jej protokółu moskiewskiego, a 
teraz proszę o wyrażenie zgody na ra ty ­
fikację paktu  paryskiego. (Oklaski).

LIST OTWARTY DO P  MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI

KRONIKA POLITYCZNA
DALSZE PROJEKTY B. B.

Agencja „PID“ dowiaduje się, że wślad 
za wniesionym do laski marszałkowskiej 
projektem  reformy Konstytucji p rzedsta­
wione będą Sejmowi przez Bezpartyjny 
Blok W spółpracy z Rządem w najbliż­
szych tygodniach projekt noweli do usta­
wy o ordynacji wyborczej i projekt no­
wego regulaminu sejmowego. Opracow a­
ne powyższe projekty przez klub 
B. B. uzgadniane są pomiędzy poszcze- 
gólnemi ugrupowaniami politycznemi, 
wchodzącemi w  skład Klubu. Projekt 
ordynacji przewidzieć ma między innemi 
zmianę w sposobie powoływania człon­
ków Głównej Komisji Wyborczej, którzy 
byliby powoływani nie z pośród człon­
ków poprzednich ciał parlam entarnych, 
a tak  jak Główny Komisarz W yborczy 
drogą nominacji. Projekt wprow adza ró ­
wnież zmiany w  rozdziale m andatów  w 
poszczególnych okręgach. Projekt nowe­
go regulaminu sejmowego rozszerza kom 
petencje m arszałka przy zwalczaniu ob­
strukcji. Pozatem  przewiduje udział Rzą­
du w układaniu porządku dziennego ob­
rad. /

PRZEDŁUŻENIE POBYTU PREZYD.
RZPLITEJ W ZAKOPANEM.

Prez. Rzplitej zdecydował przedłużyć 
swój odpoczynek zimowy w Zakopanem 
do dnia 24 bm.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
M inister Spraw Zagranicznych odbył 

w dniu wczorajszym po południu dłuż­
szą konferencję w bieżących sprawach 
politycznych z ambasadorem  Laroche.
OBSERWATORZY DYPLOMATYCZNI

W Min. Spraw Zagr, debatow ana jest 
spraw a ustanowienia urzędu obserw ato­
rów dyplomatycznych dla państw  w k tó ­
rych utrzymywanie poselstwa nie jest 
konieczne dla interesów  politycznych i 
ekonomicznych Polski, O bserwatorzy 
dyplomatyczni byliby równi rangą char­
ge d'affaires.
CHOROBA MINISTRA STANIEWICZA

Min. reform rolnych, prof. W. S tanie­
wicz, zapadł na grypę i był zmuszony 
przerw ać urzędowanie.
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Panie Ministrze.
Toczący się obecnie proces przeciwko 

wychowawcom zakładu popraw czego w 
Studzieńcu odsłonił fakty tak  ohydne, te  
w strząsnęło to całem społeczeństwem . Do- 
v/iedzieliśmy się, że w zakładzie tym to r tu ­
rowano i katow ano w potworny sposób nie­
letnie dzieci, że morzono je głodem, męczo­
no hańbiącem i pracami, dopuszczano się  
na nich czynów tak okrutnych i wyrafino­
wanych. jakie wymysTeć może tylko najbar­
dziej zw yrodniała w yobraźnia.

Potw orni wychowawcy stanęli obecnie 
przed sądem, który z pew nością wymierzy 
im zasłużoną karę . Szereg szczegółów, u- 
jawnionych w czasie rozprawy, wskazuje je­
dnak, że stosunki w Studzieńcu nie uległy 
poważnej zmianie. N ieustanna i masowa de­
zercja wychowanków świadczy o tem nie­
zbicie. W Studzieńcu pracują nadal Iudzia, 
którzy, jak zeznali na rozprawie, nie sły­
szeli jęków torturow anych dzieci. Zaopa­
trzenie m aterjalne wychowanków również 
nie uległo popraw ie. W szystko to napełnia

nas troską, czy aby w kroczenie sądu zdoła 
położyć kres systemowi praktykowanem u 
dotychczas w zakładzie, który  jest raczej 
piekłem  na ziemi niż instytucją popraw czą 
i wychowawczą.

Troska ta  każe nam, niżej podpisanym, 
zwrócić się do Pana Ministra, aby zechciał 
osobiście w ejrzeć w sprawę Studzieóca oraz 
w stosunki tam panujące, i aby zechciał u- 
pewnić społeczeństwo, iż to, co znalazło o- 
bec-nie swój epilog przed sądem, należy do 
r.iepowrotnej przeszłości i że zakład w S tu ­
dzieńcu sta ł się rzeczywiście instytucją wy­
chowawczą.

Jułjusz Kaden - Bandrowski, Wacław  
Berent, Boy - Żeleński, Piotr Choy- 
nowski, Wiłam Horzyca, Karol Irzy­
kowski, Jarosław Iwaszkiewicz, Jan 
Lechoń, Zofja Nałkowska, Wacław  
Sieroszewski, Antoni Słonimski, Leo­
pold Staif, Andrzej Strug, Juljan Tu­

wim, Kazimierz Wierzyński.

W arszawa, 4 lutego 1929 roku.

I na wybrzeżu polskiem: — 17 Cels., naj- 
j  zimniej w nocy w W ileńszczyźnie. — 44NIEBYWAŁE MROZY

Wzmagające się mrozy, k tóre  w nie- j Cels 
których miejscach dochodzą do 35 stop- Badania meteorologiczne każą przy- 
ni poniżej zera, coraz bardziej utrudnia- i puszczać, że dzień wczorajszy by. dniem 
ją regularny ruch kolejowy i powodują i przełomowym, dziś spodziewane *a jesz- 
zamieszanie: druty telegraficzne pękają, cze s ir.e mrozy, natomiast od soboty
smary zamarzają, formowanie pociągów, 
które powinny zabierać pół godziny cza- 
ęu, trwa po 3 godziny i dłużej. Pociągi 
nie mogą ruszyć z miejsca, gdyż koła 
parowozów kręcą się na miejscu po za- 
marzłych szynach. Opóźnienia pocią­
gów wynoszą po kilka godzin. Najwięk­
sze trudności istnieją w dyrekcji k ra ­
kowskiej i katowickiej, gdzie trzeba by 
ło skasować szereg pociągów. Wywóz 
węgla z Katowic odbywa się w bardzo 
powolnem tempie, w skutek utrudnione­
go ładunku. Z tego powodu grozi w zrost 
cen węgla na rynku wewnętrznym. Jed­
nocześnie dostarczanie go do portów  
jest bardzo utrudnione

Dowiadujemy się z Państwowego In­
stytutu M eteorologicznego, że p  .p »jj.pe 
od kilku dnia mrozy na ziem ia-h pol­
skich nie były notowane od lat 59-ciu. 
W czoraj według ostatnich baddn było 
maximum przeciętne na terenie Pols ni 
od 25 do 32 Cels. zimna. Najcieplej było

tem pe' c iu ra  powinna podwyższa" się.

PRZEDŁUŻENIE
PAŃSTWOWEJ POMOCY 

DORAŹNEJ NA LUTY
Min. Pracy i Opieki Społ. podoisał, w 

porozumieniu z ministrami Skarbu i 
spraw w ewnętrznych, zarządzenie w 
Spraw  W ewnętrznych, zarządzenie w 
raźnej w lutym b. r. dla bezrobotnych, 
którzy wyczerpali zasiłki ustawowe z 
Funduszu Bezrobocia.

Na mocy tego zarządzenia akcja po­
wyższa będzie prowadzona w lutym w 
tych samych miejscowościach i rozmia­
rach oraz na tych samych warunkach, 
jak w m. styczniu, z tą  jednak zmianą, że 
w m. Grajewie i pow. koneckim będzie 
wprowadzona pomoc doraźna dla wszyst 
kich kategoryj bezrobotnych.

Zarządzenie upoważnia nadto zarząd 
główny Funduszu Bezrobocia do wypła-

Z SENACKIEJ KOMISJI 
BUDŻETOWEJ

Senacka Komisja budżetow a zakoń­
czyła na w torkowem  posiedzeniu prace 
nad budżetem Ministerjum Rolnictwa i 
Ministerjum Reform Rolnych.

Z ram ienia Z. P. P. S. przem awiał 
tow. sen. Gruszczyński, referując po­
prawki, wniesione przez nasz klub.

Wczoraj Komisja obradowała nad bud­
żetem Ministerjum Pracy. Z ramienia 
Z. P. P. S. zabierali głos: tow. sen. So­
kołowski, który omówił obszernie sp ra­
wy emigracyjne, wypowiadając się, m ię­
dzy innemi, przeciwko emigracji do Pe­
ru, oraz tow. sen. Kłuszyńska, która  w y­
kazywała dobitnie w swoim przem ówie­
niu, że Ministerjum Pracy, rozporządza­
jąc tak małym budżetem — nie może 
spełniać należycie swych zadań.

Cg słychać na ciecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

GRYPA WŚRÓD MINISTRÓW 
FRANCUSKICH.

Francuski m inister spraw zagranicz­
nych Briand zapadł na grypę. Z tego po­
wodu, że również ministrowie: Tardieu, 
Leygues oraz Maginot chorują na grypę, 
zwołane na wczoraj posiedzenie rady 
ministrów zostało odroczone.
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY

POGRZEBIE MARJI KRYSTYNY.
Podczas uroczystości pogrzebowych w 

związku ze śmiercią Marji Krystyny, 
matki króla Alfonsa XIII, zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Mianowicie jeden z 
widzów przez nieostrożność stanął tuż 
przy wylocie lufy armatniej. Podczas od­
dawania salwy pęd pow ietrza zabił go 
na miejscu.

POŻAR W MEHALLA.
Z Kairu donoszą, iż w miejscowości 

Mehalla (prowincja G ardaja w Algerji) 
wybuchł pożar w dzielnicy tubylców. 
Pożar straw ił 240 domów. 4 osoby po­
niosły śmierć, trzy doznały ciężkich ran, 
stra ty  przekraczają sumę 60 tysięcy fun­
tów  szterlingów.

KATASTROFA KOLEJOWA.
W okolicach Lyonu nastąpiło zderze­

nie 2-ch pociągów osobowych, przyczem 
obydwie lokomotywy oraz jeden wagon 
zostały całkowicie zniszczone. Śmierć 
na miejscu poniosły dwie osoby, ośmiu 
zaś pasażerów odniosło ciężkie rany.

cania tytułem  pomocy doraźnej, do dnia 
ukończenia sezonu m artw ego 1928 — 29 
r., zasiłków ustawowych tym robotnikom 
sezonowym, którzy wyczerpali już w 
bieżącym sezonie m artwym  zasiłki u sta­
wowe w ciągu 6 tyg.

PRZEGLĄD PR A SY
PROJEKT KONSTYTUCJI B. B.

Co pisze prasa sanacyjna.
Zgodnie z poleceniem pułk. Sławka, 

wydanem prasie „zaprzyjaźnionej” na 
zebraniu w hotelu Europejskim, by przy­
chylnie „ośw ietlała" projekt konstytucji 
B. B., pisma sanacyjne robią co mogą, 
by należycie wywiązać się z niezbyt ła ­
twego zadania.

„Kurjer Poranny" ogranicza się nara- 
zie do „laurki" na cześć projektu, jako 
„konstrukcji śmiałej, mocnej i głęboko 
przemyślanej", oraz twierdzi, że projekt 
ma charak ter „organicznej ewolucji” 
konstytucji marcowej, lecz nie jest „ruj­
nowaniem jej konstrukcji".

Tymczasem „Przedświt" oświadcza, 
że nowy projekt w cale nie jest rewizją 
konstytucji marcowej, lecz jest czemś 
zupełnie nowem i opiera się „na zupeł­
nie innych zasadach, niż dotychczaso­
wa". Organ B. B. S. zadaje pytam e, czy 
projekt B. B. z „punktu widzenia socja­
listycznego nie jest zmianą na gorsze, a 
potem czy jest z tegoż punktu widzenia 
zmianą na lepsze", przyczem wszystko 
co z punktu widzenia ogólno - państw o­
wego jest zmianą na lepsze, jest nią tak ­
że dla polskiego socjalizmu. Ale zamiast 
dowieść, że projekt B. B. jest z punktu 
widzenia ogólno - państwowego zmianą 
na lepsze, organ B. B. S. poorostu orze­
ka, że „uważa", iż projekt B. B. winien 
być poparty  przez „socjalizm polski”. 
Aby jakoś usprawiedliwić, dlaczego tak  
„uważa", pisemko bebesowe pisze, że 
projekt BB. zapewnia stworzenie silnego 
rządu na konstytucyjnej podstawie, co 
nie jest praw dą; że znosi pomieszanie 
kompetencyj, to też jest nieprawdą, gdyż 
prezydent w kracza w dziedzinę ustaw o­
daw stw a; że rozszerza (!) naw et demo­
kratyczne podstaw y ustroju przez obiór 
prezydenta w  powszechnem głosowaniu. 
Ładne „rozszerzenie", gdy się ludności 
narzuca z góry kandydata na prezy­
denta.

„Glos Praw dy" nie byłby sobą, gdyby 
pisał rzeczowo, a nie deklam ował o „głę­
bokich wmyśleniach w duszę polską", o 
„zdrowiącym krwią napoju, darzącem 
zdrowie i pewność życia (1)". To niby 
projekt BB. zapewnia stworzenie silnego

Podczas gdy prof. M akowski traktu­
je rolę Prezydenta w  nowym projekcie 
jako „pośrednika i superarbitra", k ra ­
kowski „Czas" cieszy się, że prezydent 
miałby „prawdziwą w ładzę" i wygraża 
Sejmowi „bardzo dotkliwemi następ­
stwami", o ile nie załatw i „szybko i m ą­
drze" projektu B. B,

Co piszą endecy.
Z prasy endeckiej zabrały dotychczas 

głos „Kurjer Warszawski" i „A. B. C.“
„Kurjer" jest b. wstrzemięźliwy w oce­
nie projektu, oświadcza, że projekt jest 
godzien „namysłu głębokiego i wszech­
stronnego", ale że sytuację kompli­
kuje ultim atywne stanowisko B. B„ ro­
biące wrażenie, że Blokowi nie idzie o 
to, by swój projekt przeprow adzić dro­
gą konstytucyjną.

„A. B. C.“ widzi w  projekcie B. B. in­
strum ent do utrw alenia władzy sanacji 
w Polsce, ale w końcu twierdzi, że mimo 
wszystko projekt oznacza pewien po­
stęp.

Inne głosy.
„Kurjer Polski" w swem „pierwszem 

wrażeniu" określa projekt jako komoro- 
mis prądów  w B. B., chwali postulat kwa 
lifikowanej większości sejmowej do oba­
lenia rządu, widzi w powiększeniu u- 
prawnień prezydenta wzmocnienie nie- 
tyle władzy co odpowiedzielności, k ry­
tykuje artykuł o rozstrzyganiu przez p re ­
zydenta ważności wyborów zapro testo­
wanych.

„Nasz Przegląd" nie podając jeszcze 
swej opinji, streszcza jednak projekt w 
sposób, .a którego przebija wyraźnie ne­
gatywny1 stosunek do projektu.

Organ ziemiaństwa o pos. Sanojcy.
„Dzień Polski", organ B. B.t odzywa 

się o pos. Sanojcy, członku klubu B. B. 
w związku ze znanym incydentem sej­
mowym, w takich oto słowach:

„ohydna i plugawa napaść p. Sanoj­
cy"; ...„bezsensowny, kłonicowaty i na- 
wskroś iracjonalny fakt napaści w skazy­
wałby, że chyba gdzieś zaw aliła się ja­
kaś stodoła mózgowa..."

Idealna harmonja panuje w B. B.!
B.

NOWE AGENDY
KOMISARIATU RZĄDU

W Komisarjacie Rządu opracow yw a­
ny jest obecnie s ta tu t now opow stają­
cego oddziału do spraw  inwalidzkich 
w wydziale opieki społecznej. Komisa- 
rjat Rządu przejmuje kom petencje D. O. 
K. w  spraw ach inwalidzkich. Przy jed- 
nem ze starostw  grodzkich utworzony 
będzie specjalny urząd grodzki dla in­
walidów, k tóry  wykonywać będzie czyn­
ności, spełniane dotąd przez Pow iato­
wą Komendę Uzupełnień.



«r

„ROBOTNIK", piątek 8 lutego 1929 r- N r . 3 8

GŁODOWKA WODZA IRLANDZKICH 
REPUBLIKANÓW

Wiedeń, 7 lutego (PAT). Dzienniki do- I ny w  Belfast, rozpoczął obecnie gło- 
noszą z Londynu, że de Valera, więzio- [ dówkę.

GŁODOWKA W WIĘZIENIU KOWIEŃSKIM
K ow no. 7 lu tego, (PA T,). Z. A , T, 

donosi: Kursują tu uporczyw e p og ło ­
sk i, iż  k ilku w ięźn iów  politycznych  
zm arło podczas głodów ki, urządzonej

przez w ięźn iów  politycznych  w  w ię ­
zieniu kow ieńsk iem . W  g łod ów ce  
brało udział 350 w ięźn iów .

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU

BU00WA AMERYKAŃSKICH KRĄŻOWNIKÓW
Waszyngton, 7 lutego (PAT). Projekt 

ustaw y o budowie krążow ników  zosta­
nie dzisiaj zwrócony Izbie R eprezentan­
tów  z dwoma tylko popraw kam i w pro- 
wadzonemi przez Senat. Praw dopodob­
nie projekt zostanie uchwalony nie­
zwłocznie po przedstaw ieniu do podpi­
su Prezydentow i Coolidgeowi. W  •‘ym

DOROCZNE
WALNE ZEBRANIE AKCJONAR- 
JUSZÓW BANKU POLSKIEGO

Dnia 7 lutego 1929 r., odbyło się dorocz­
ne W alne Zebranie A kcjonarjuszów Banku 
Polskiego pod przew odnictw em  Prezesa 
Banku p. S tanisław a Karpińskiego. W  ze­
braniu wzięło udział 227 akcjonarjuszów, 
posiadających 874.516 akcji.

Zebranie zatw ierdziło jednogłośnie p rzed­
łożone mu spraw ozdanie za r. 1928 wraz z 
bilansem ostatecznym  oraz rachunkiem  zy­
sków  i s tra t, zaw ierającym  podział zysków, 
z  tern, że przypadająca dyw idenda 16 zło­
tych od jednej akcji 100-złotowej pierwszej 
emisji, ma być w ypłacana, począw szy od 8 
lutego. Na akcje drugiej emisji, będące do­
tychczas w posiadaniu Skarbu Państw a, 
p rzypada 5 milj. złotych. Pozatem  Skarb 
otrzym uje 15 mil. zł., jako udział w czystych 
zyskach Banku.

Do Rady Banku zostali w ybrani pp. Zyg­
munt Chrzanowski, Alfred F a lte r i Andrzej 
W ierzbicki: na zastępców: Marjan Bozie-
wicz, Paw eł G ajzenheim er i W łodzimierz 
Seydlitz; do Komisji Rewizyjnej: Tomasz 
K ociatkiew icz, S tefan Laurysiewicz, S tanis­
ław  Lipiński, Leopold Skulski i Adolf Sturm; 
na  zastępców : S tefan  Brun, Emil H upert i 
Sew eryn Samulski. W szyscy ponownie.

ODCZYT TOW. POSŁA KWAPINSKIEGO.
Staraniem Wydziału Kulturalno - Oświa­

towego Dzielnicy Jerozolimskiej P, P. S., 
odbędzie się w piątek, dn. 8 lutego, o godz. 
7 w lokalu Warsz, Wydz, Kob, PPS., Lesz­
no 53, odczyt tow, posła J, Kwapińskiego na 
temat:

„P. P, S, A ZWIĄZKI ZAWODOWE",
W stęp wolny dla członków Dzielnicy i 

Kr-ła * 'łodzieży f[ .  U, R. im, St. Worcella,

DZWONY KORNEWILSKIE.

T eatr A teneum  przygotowuje nam dzisiaj 
niespodziankę. Po raz pierw szy w ystąpi 
w ieczorem  zespół operow y pod dyr, p. 
Aleksandra Wilińskiego: odegrana zostanie 
w esoła opera komiczha „Dzwony K prnewd- 
skie".

S tara  ta  trzyaktow a sztuka francuskiego 
kom pozytora R. P lanquette’a widocznie po­
siada zadatki na „w ieczną m łodość" skoro 
z tak  wielkiem powodzeniem w ystaw ia ją 
stale słyny „T eatr Popularny" T rocadero  w 
Paryżu, a i nasze T rocadero  przy ulicy 
Czerwonego Krzyża 20 dokłada wszelkich 
starań  i zapału, by przedstaw ienie dzisiejsze 
w ypadło jaknajlepiej.

Grupy, sceny zespołow e chóralne, żywe i 
barw ne obiecują wiele, soliści pp.: Salomea 
Rutkowska-Pękalska, Stan. Orska, Gustaw 
Banaszkiewicz, Al. Maniccki, Boi. Aticki, 
Edw. S tryck i i inni będą filaram i ładnych 
melodii z tow. orkiestry a pełna h u A ru  gra 
aktorów z pew nością przysporzy w c z o r o -  
wi śmiechu i zabawy. H. D.

Czasopisma nadesłane
W yszedł z druku zesz. I, Tom II „R olnict­

w a", czasopisma pośw ięconego zagadnie­
niom polityki rolnej, leśnej i w eterynaryj­
ne), wydawanego z zasiłku Min. Rolnictwa 
przez  Tow. Oświaty Rolniczej Księgarnia 
Rolnicza.

Num er zaw iera artykuły  pp.: dyr. Króli­
kowskiego „Uwagi o program ie pracy w 
rolnictw ie", dyr. K, Kasińskiego „Komasa- 
eia gruntów  w iejskich", W. Krzywickiego 
„O iganizacja i w ytyczne prac przygoto­
w aw czych do pierwszej polskiej sam odziel­
nej taryfy celnej ze szczególnem uwzględ­
nieniem rolnictw a",

;
KATOWICE

STRAJK GENERALNY W GÓRNICTWIE ZAPOWIEDZIANY
NA 11 B. M.

wypadku Stany Zjednoczone zobowiążą 
się do poczynienia w  ciągu najbliższych 
trzech la t w ydatków  w wysokości około
55.000 000 funtów szterlingów na budo­
wę statków  wojenych. Program  budo­
wy przewiduje, iż budowa 15 krążow ni­
ków i jednego sta tku  — bazy dla samo­
lotów rozpocznie się przed 1/VIII. 1931.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE
W zw iązku z artykułem  „R obotnika" z 

dnia 29 października r. ub. L. 305 p. t.: „Bez­
karność mordów" proszę na zasadzie art, 
30 Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 10 maja 1927 r. o praw ie p ra- 
sowem w brzmieniu, ustalonem  R ozporzą­
dzeniem M inistra Spraw iedliw ości z dnia
4 stycznia 1928 r. (Dz, U. R. P. nr. 1, poz. 
11 o umieszczenie w najbliższym numerze 
pisma następującego sprostow ania:

Nie jest zgodne z p raw dą tw ierdzenie au­
tora artyku łu  „B ezkarność mordów" że „po­
sterunek  policji w W yrykach stanow i Eks­
pozyturę O chrony m ajątku Zamojskiego, że 
jest opłacany przez adm inistrację m ajątku 
Zfonojskiego za system atyczne patro low a­
nie lasów, że posterunek ten zajm ował w ro­
gie stanowisko względem Bazylego Roma­
niuka, przew odniczącego K om itetu P. P.
5 w W yrykach, zapowiadając, że skończy 
on. jak bandyta i że prześladow anie Rom a­
niuka wzmogło się z chwilą w ybrania go 
na przew odniczącego Komitetu P. P. S., al­
bowiem w opinji tam t. Policji, każdy socja­
lista to bandyta".

Praw dą jest natom iast, co zostało, na po­
lecenie P. W ojewody Remiszewskiego, k o ­
misyjnie stw ierdzone przez delegata W oje­
wody p. R adcy K ocupera, K om endanta 
Woj. Pol, Państw , p. Inspek to ra  W ilczyńs­
kiego i S tarostę  W łodawskiego p. Ćwikliń­
skiego, że,

1) zabójstw o ś. p. Bazylego Romaniuka 
nie miało tła  politycznego. Zabójstwa do­
konał nadgajowy Targański, dnia 1 paździer­
nika ub. r. o godz. 23-ej w lasach p. Zamoj­
skiego, spotkaw szy Romaniuka ze strzelbą 
na kłusownictw ie. W edle zeznania jedyne­
go św iadka zaiścia, nadgajowego Bobrow­
skiego, Romaniuk wezwany przez T argań- 
skiego do zatrzym ania się, przystanął, schw y­
cił za niesioną pod pachą pojedynkę, zrobił 
dw a kroki wstecz, poczem obrócił się i p o ­
czął uciekać. W  momencie odw rócenia się 
R ctran iuka i ucieczki pad ł strzał, dany 
przez Targaóskiego, k tó ry  trafił Romaniu­
ka w okolicę lewej łopatk i i górną część 
lewego ram ienia od tyłu. Śledztwo w tej 
spraw ie prow adzi Sędzia Śledczy na pow, 
W łodaw ski p. W iśniew ski i w ładze admini­
stracji ogólnej na przebieg w tej sprawie 
śirdztw a nie mają żadnego wpływu. Nadga- 
jowy Targański pozostaje na sku tek  decy­
zji Sędziego Śledczego na wolności.

2) Stosunek Policji do ś. p. Romaniuka, 
był normalny, ani Romaniuk, ani członko­
wie P. P. S., z ty tu łu  swoich przekonań po­
litycznych szykanow ani nie byli.

3) Zarząd D óbr p. Zamojskiego nie pono­
sił żadnych św iadczeń m aterialnych na rzecz 
Posterunku lub poszczególnych szeregowych 
Policji Państwow ej,

4) Stwierdzono, że służba policyjna p rze­
znaczana jest norm alnie, a  jedynie bardzo 
w ielkie przestrzenie lasów, należących do 
p. Zamojskiego, przez k tóre  poszczególne 
patro le  zmuszone są  przechodzić, mogą wy­
w ołać w rażenie, że P osterunek pełni służ­
bę przew ażnie dla ochrony lasów p. Zamoj­
skiego.

5) Stanow isko policji odnośnie do zabój­
stw/a ś. p. Romaniuka, było popraw ne, d rob­
ne zaś nieformalności (usunięcie na chwilę 
strzelby od trupa) na pow stanie zjawiska i 
jego likwidację w zakresie działania policji 
nie m iały żadnego znaczenia.

Zaznaczam w końcu, że przy prow adze­
niu powyższych dochodzeń komisyjnych by ł 
obecny p. poseł Edmund Chodyński, w ezw a­
ny celem dostarczenia na postaw ione poli- 
cii zarzuty dowodów, oraz świadków  do 
przesłuchania, słyszał zeznania świadków  i 
po ukończeniu dochodzenia podpisał p ro lo- 
kuł, w którym  stw ierdził istotny stan rze­
czy, zgodny z niniejszem sprostowaniem .

W ojew oda Lubelski 
wz. Karasiński,

W icewojewoda.

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW
(Jpraszamy wszystkich naszych czy­

telników w Warszawie i na prowincji, 
którzy z jakichkolwiek powodów, natra- 
liają nn trudności przy nabywaniu „Ro­
botnika", aby niezwłocznie komuniko­
wali o tem bezpośrednio do administra­

cji, Warszawa, V arecka 7. Tel. 31' 80.
Prosimy również stałych r-.szych pre­

numeratorów, aby niezwłocznie rekla­
mowali wszelkie usterki w dostarczaniu 
im pisma.

ADMINISTRACJA „ROBOTNIKA".

W sobotę 2 b. m. odbył się w  K atow i­
cach kongres górników Centralnego 
Związku Górników z wszystkich trzech 
zagłębi węglowych. Delegatów  z kopalń 
przybyło około 200. R eferat o sytuacji 
zarobkowej w górnictwie wypowiedział 
tow. poseł Stańczyk. Po obszernej dys­
kusji, w której delegaci wskazywali na 
potrzebę podwyżki zarobków, zastano­
wiono się dokładnie nad sytuacją, jaka 
w ytw orzyła się w skutek akcji „Zespołu 
pracy" i zapowiedzi strajku w górnic­
tw ie na 11 b, m. Delegaci z oburzeniem 
wspominali ubiegłe lato, kiedy strajk 
dem onstracyjny CZG. został złamany 
przez Zespołowców. Pomimo tej hanieb­
nej zdrady „Zespołu", delegaci uchwalili 
poprzeć strajk z tem, że kierownictwo 
pozostaje w rękach „Zespołu", który po­
nosi też pełną odpowiedzialność za 
strajk.

Uchwalono następującą rezolucję: 
„Kongres radców  załogowych, dele­

gatów i zarządów oddziałów C entral­
nego Związku Górników zagłębi G ór­
nego Śląska, dąbrowskiego i k rakow ­
skiego, po wysłuchaniu refera tu  tow. 
posła Stańczyka i dyskusji p rzedsta­
wicieli wszystkich trzech zagłębi nad 
sytuacją w przemyśle węglowym, w y­
tw orzoną w  związku z proklam ow a­
niem strajku przez organizacje należą­
ce do „Zespołu Pracy", postanawia 
proklamowany strajk z całą energją 
poprzeć i wezwać górników Górnego 
Śląska, zagłębi dąbrowskiego i krakow 
skiego do '-'dicŁarnego przyłączenia się 
do proklamowanego przez „Zespół 
Pracy" strajku.

W obec tego, że obecnie obowiązują­
ce płace zostały ustalone wyrokiem 
komisji pojednawczej i arbitrażow ej za

zgodą „Zespołu Pracy", wbrew stano­
w isku Centralnego Związku Górni­
ków, oraz że w szystkie w alki rozpo­
czynane przez C entralny Związek 
G órników naw et za zgodą „Zespołu 
Pracy" kierownicy tegoż „Zespołu Pra 
cy“ ostatecznie łamali, kongres chcąc 
się zabezpieczyć przed możliwem ła ­
maniem strajku przez obecnych jego 
inicjatorów, postanaw ia: pozostawić 
kierownictwo strajku w rękach „Ze­
społu Pracy" i za przebieg jak również 
i za wyniki strajku złożyć całkowicie 
odpowiedzialność na „Zespół Pracy".

W reszcie kongres stwierdza, że za 
obecny stan  rozbicia klasy robotniczej 
na Górnym Śląsku i zanarchizowanie 
tutejszych stosunków, przynoszące ol­
brzymie s tra ty  klasie robotniczej, a ró ­
wnież i państwu, odpowiedzialne są 
władze tutejsze, popierające dawniej 
Związki enpeerow skie, a obecnie t. z. 
„generalną fee erację pracy".

Organizacje te, nieodpowiedzialne 
za swoje czyny bezpośrednio przed 
klasą robotniczą, a  używane do poli­
tycznych manewrów przez każdora­
zowe władze, stają się pod każdym 
względem szkodnikami dla klasy ro ­
botniczej i państw a. Kongres musi z 
całą stanowczością zaprotestow ać 
przeciw  mieszaniu się w ładz do w e­
wnętrznych stosunków w ruchu robot­
niczym.

W reszcie kongres uchwala, że stra j­
kiem kierują i biorą odpowiedzialność 
za przebieg i wynik strajku organiza­
cje zawodowe, a nie w ybierane po ko­
palniach kom itety strajkowe, przed ni 
kim za czyny swoje nieodpowiedzial­
ne".

ZBÓJECKI NAPAD NA TOWARZYSZA KAWALCA
Onegdaj w  godzinach w ieczornych  

w dzieln icy  B ogucice w  K atow icach  
na redaktora „G azety R obotniczej”, 
tow . K aw alca, który szed ł w  to w a ­
rzystw ie znajom ych, napadło kilku  
nieznanych osobników , którzy po­

turbow ali go dotkliw ie. Policja 
w szczęła dochodzenie celem  u s ta le ­
nia. czy napad  m iał ch a rak te r po lity­
czny, czy też nastąp ił z innych przy­
czyn.

ŁODŹ
FREKWENCJA W MIEJSKICH ZAKŁADACH KĄPIELOWYCH

(d) W edług spraw ozdania wydziału I dach kąpielowych w ykąpano w 1928 r.— 
zdrowia publicznego, w  mieiskich zakła- | 292.000 osób, w  tem 51% bezpłatnie.

POMOC MAGISTRATU DLA BEZROBOTNYCH
(d) W sobotę ukończy m agistrat czyn­

ności rejestracyjne w związku z podjętą 
akcją pomocy żywnościowej i opałowej 
dla bezrobotnych, nie posiadających p ra ­

wa do zapomóg ustawowych i doraź­
nych. Rozdawnictwo żywności i opału 
rozpocznie się w przyszłym tygodniu.

BORYSŁAW
OLBRZYMIE ZGROMADZENIE P. P. S.

Dnia 27 stycznia, w niedzielę, o J 
godz. 10-tej rano, odbyło się w sali 
kina olbrzym ie zgrom adzenie P. P. S.
Pod przew odnictw em  tow . B ujakow ­
sk iego  w ysłuchało w spokoju i ciszy  
około 3 tysięcy robotników  i ro b o t­
nic B orysław ia re fe ra tu  tow , posła 
Stańczyka o sytuacji politycznej i 
gospodarczej.

Tow. poseł S tańczyk p rzedstaw ił 
zgrom adzonym  położenie gospodar­
cze kraju; przyczvny nędzy robo tn i­
ków  i pracow ników  um ysłow ych; 
know ania reakcji z jedynką na cze­
le przeciw  dem okratycznym  praw om  
ludu pracującego: zam iary  rozbicia 
przez rząd  P. P . S., jako jedynej siły 
przeciw staw iającej się jego reak cy j­
nym zam ierzeniom  oraz ohydną rolę 
rozbijaczy ruchu  robotniczego w B,
B. S.

K iedy referen t, kończąc, ośw iad­
czył. że  k lasa robotnicza B orysław ia  
i całej P olski, w ierna sztandarow i P.
P. S., tej praw dziw ej i w ytrw ałej Bo-

ZYCIE I P R A C A  ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

PRZERWANIE ROBOT WODOCIĄGOWO-KANALIZACYJNYCH
Ja k  donosi Ajencja B. I. S. — W obec 1 

panujących mrozów w robotach inw e­
stycyjnych wodociągowo - kanalizacyj­
nych w W arszawie, zarządzono prze­
rwę, z wyjątkiem  robót przed dworcem 
głównym i przy budowie kolektora na 
Woli, gdzie p race odbywają się na dużej

jow niczki o n iepod leg łość, prawa lu ­
du pracującego i socjalizm , znajdzie 
dość siły , aby u n icestw ić n ietylko  
rozbijaczy, ale i reakcyjne zam ysły  
w rogów  w olności, sala zgotow ała  
długotrw ałą ow ację Partji i jej przy­
w ódcom .

Przedłożoną rezolucję, potępiającą  
zam iary rozbicia partji przy czynnym  
udziale sfer rządow ych; dom agającą  
się  u b ezoieczen ia  na starość, dom a­
gającą się  pracy, lub dostatecznych  
zasiłk ów  dla bezrobotnych, oraz znie  
sienią podatku od zarobków  poniżej 
400-tu  złotych  m iesięczn ie, a dalej 
—  w zyw ająca robotników  do so li­
darności organizacyjnej w  szeregach  
P. P. S. i Zw iązkach k lasow ych  —  
przyjęto jednogłośnie.

Po zgrom adzeniu odbył tow- pos. 
Stańczyk  konferencję z Zarządam i 
Zwązków. Zaw odowych na te ren ie  
Borysław ia, na k tórej ustalono  p ro ­
gram  p rac  organizacyjnych na naj­
bliższy okres.

JAROSŁAW
WARJAT SPACEROWAŁ 

PO ULICACH Z ODRĄBANĄ 
GŁOWĄ LUDZKĄ

O strasznym wypadku donosi „Express 
Częstochowski" z Jarosławia:

Przed dwoma dniami posterunkow i poii- 
cii zatrzym ali na ulicach Jarosław ia  osobni­
ka cudacznie ubranego, w  kapeluszu, na 
którym  widniały dw ie deseczki z  cyframi 
rzymskiemi I i X. U branie cudacznego osob­
nika ociekało krwią.

Przeprow adzona rew izja wykazała, że w 
torbie, k tó rą  ów osobnik trzym ał w ręku  
znaidow ała się, ociekająca krw ią głowa 
ludzka.

Śiedztwo ustaliło, że jest to  27-letni w y­
robnik Leon Szyja, dw ukrotnie w ypuszczo­
ny z zakładu psychiatrycznego w K ulpar- 
kowie, jako nieszkodliwy umysłowo chory.

Szyja uzbroił się w łom żelazny i p rzy ­
szedł do domu w yrobnika Adama K napps, 
przy ul. Parnej. Z astał go przy wygarnianiu 
popiołu z pieca. Szyja łomem uderzył w 
głowę Knappa, a gdy ten  upadł, pchnął go 
nożem, wreszcie podjął obok sto jącą siek ie­
rę. poczem  odrąbał Knappowi głowę, zapa­
kow ał ją do torby i w yszedł na miasto.

Zapytyw any na posterunku, dlaczego to 
uczynił, odpowiedział, że „Knapp oskarżał 
jego ojca o kradzież i że M ichał A rchanioł 
kazał mu ściąć głowę syna, poniew aż w  niej 
siedzi szatan".

SŁ0NIM
STRAJK STOLARZY

Od przeszło dwuch tygodni trwa w Sło- 
nimie strajk stolarzy.

Stolarze domagają się 45 procent podw yż­
ki płac.

BYDGOSZCZ
KONFERENCJA FUNKCJONAR- 
JUSZÓW I MĘŻÓW ZAUFANIA 
ZW. ZAW. ROBOTNIKÓW ROL.

W dn. 27 ub. m. w „Domu Związkowym" 
w Bydgoszczy odbyła się konferencja funk- 
cjonarjuszów i mężów zaufania Związków 
Robotników  Rolnych z 3 pow iatów , na k tó ­
rą  przybyło 28 delegatów .

Po obszernym referacie tow, posł. Ma­
tuszewskiego „O położeniu klasy robotn i­
czej", a  w szczególności p ro le taria tu  ro lne­
go, dręczonego przez obszarników , referent 
poruszył spraw ę reform y rolnej, oraz obłud­
ną i szkodliwą dla robotników  politykę. 
Zicdnoczenia Zawodowego Polskiego i N.: 
P  R., które, pobierając od obszarników
20.000 zł. (jak sądownie stwierdzono) na 
agitację przeciw  reformie rolnej (!l), pozor­
nie wypowiadają się za reformą rolną!

N astępnie po omówieniu obecnej sytuacii 
politycznej oraz spraw, związanych z bez­
robociem, tow. M atuszewski w ezw ał zeb ra­
nych do organizowania się w P.P.S. i Związ­
kach Klasowych, oraz do stanięcia na  każ­
de wezwanie partji, w szeregach w alczące­
go proletarjatu . Przyjęto odpowiednią o- 
chwałę, przyrzekającą intensywną pracę dla 
rozwoju partji socjalistycznej i związków  
Klasowych.

GĄBIN
NĘDZA MIEJSCOWEJ LUDNOŚCI

W  Gąbinie, zamieszkałym przez drob­
nych rzemieślników, w szczególności 
szewców, panuje dotkliw y niedostatek.

Liczba szewców - chałupników w yno­
si zgórą 500 osób. Przed wojną na jar­
m arkach w okolicznych m iastach i m ia­
steczkach znajdowali oni chętnych na­
bywców na swój tow ar i w ten  sposób 
mieli dostateczne utrzym ania. Obecnie 
w arunki się zm.eniły; ogólne zubożenie 
mas ludowych oraz konkurencja obuwia 
maszynowego, w epchnęła tę  kategorję 
pracowników w  skrajną nędzę.

Przed wyborami „jedynka" obiecywa­
ła tym ludziom pomoc w postaci poży­
czek długoterminowych, lecz dotąd o- 
bietn^cy swojej nie spełniła.

Zresztą pożyczki tutaj nie wiele by po­
mogły.

Szewcy gąbiriscy już przed wojną p ra ­
cowali przy wyrobie obuwia dla wojska 
i to było jedną z  podstaw  ich egzysten­
cji. Czyby teraz w ładze nie mogły im u- 
możliwić pracy przy dostaw ach dla woj­
ska? (

głębokości. W strzym ane roboty mają 
być wznowione przy podwyższeniu się 
tem peratury  do 12 stopni mrozu. Przy j 
robotach wodociągowo-kanalizacyjnych 
zatrudnionych jest ogółem około 2.090 
osób.

WZROST BEZROBOCIA W WARSZAWIE
W edług danych państwowego urzędu 

pośrednictw a pracy w W arszawie, w o- 
kresie tygodniowym od 28 stycznia do 
2 lutego włącznie, ogólna przybliżona 
ilość bezrobotnych w stolicy wynosiła 
10.460 osób, w tej liczbie pracowników 
umysłowych było 2.700. W porównaniu

z poprzednim tygodniem liczba bezro­
botnych pracow ników  umysłowych nie 
uległa zmianie, natom iast fizycznych 
wzrosła o 200 osób, przew ażnie w  gru­
pie robotników  niewykwalifikowanych z 
powodu m artw ego sezonu w przemyśle 
budowlanym.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

Wykonywa wszelkie ro­
boty w  zakres drukar­
stwa wchodzące. Przyj­
muje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .  
  MIESIĘCZNIKI. ------

C e n y  n i s k i e .  
W arszawa, Warecka 7.

A
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Z ŻYCIA PARTJI
E G Z E K U T Y W A  W . O . K . R . P. P. S. 

w  p o n ie d z ia łe k  11 b. m . o  go d z . 6 w ie ­
c z o re m  w  lo k a lu  W a re c k a  7 o d b ę d z ie  
* ię  p o s ie d z e n ie  e g z e k u ty w y  W a rs z a w ­
sk ie g o  O k ręg . K om . R o b o tn iczeg o .

W A RSZAW SKA ORGANIZACJA 
P . P . S .

W PIĄTEK, d. 8 b- m.
Koło PPS. Fabryki Weber, Dahne. 0  go­

dzinie 6 wiecz. w lokalu W arsz. Wydziału 
K nb. PPS., odbędzie się organizacyjne ze­
bran ie  Koła PPS. Fabryki W eber D thne.

Dzielnica Powązki. — O godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu przy ulicy Dzielnej Nr. 95 odbędzie 
się konferencja członków dzielnicy. — O- 
becność wszystkich obowiązkową — prze- 
wamiać będzie tow. poe. Dzięgielewski,

W SOBOTĘ, 9 b. m.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 wiecz. w lo­
kalu w łasnym (ul. Czerwonego Krzyża 20) 
odbędzie się posiedzenie Kom itetu Dzielni­
cowego. Obecność wszystkich członków ko­
m itetu  konieczna.

W NIEDZIELĘ, 10 b, m.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 11 rano 
w lokalu W arsz. Wydz. Kob. PPS., Leszno 
53, odbędzie się zebranie W ydziału O rgani­
zacyjnego Dzielnicy Jerozolim skiej PPS.

Koło PPS. Polskich Zakładów „Skoda".
0  godz. 11 rano w lokalu W arsz. Wydz. Kob. 
PPS., Leszno 53 odbędzie się zebranie Koła 
PPS. Polskich Zakładów  „Skoda".

RUCH ZAWODOWY
R A D A  Z A W O D O W A  M . S T .

W A R S Z A W Y .
W  so b o tę , o godz. 6 w iecz ., w  lo k a lu  

p rz y  u l. W a re c k ie j 7, II p ię tro , o d b ęd z ie  
6ię p o s ie d z e n ie  P rezy d ju m  W y d z ia łu  
R ady .

Ze Związku M etalowców. W  niedzielę, 
dnia 10 b. m. o godz. 10 rano punktualnie, 
w sali Związku M etalowców, ul Leszno 53, 
odbędzie się W alne Zebranie giserów. Po­
w yższe zebranie jest zwołane w 2 terminie
1 odbywać się będzie bez względu na ilość 
przybyłych.

W zywamy wszvRtkich towarzyszów for- 
miarzy (giserów) do licznego przybycia. Na 
porządku dziennym: wybory Zarządu Sek­
cji.

CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Żółty paszport".
Colosseum: „Rapsodia węgierska".
W małej sali: „Nad brzegami Gangesu". 
Casino: „Arlekinada życia".
Capitol: „Golgota miłości".
Filharmonja: „Tajemnice W schodu” (Sze- 

cherezada).
Miejski: „Panienka z Barem" i „Snouk" 

(wyprawa polarna).
Palace; „Rapsodja w ęgierska".
Pan: „Grzechy rozw ódki".
Rococo: „Na białej arenie" i „Mogiła

wśród lodowców".
Splendid: „Ludzie podziemi".
Światowid: „Ludzie podziem i".
Stylowy: „Rąlski Ogród".
Słońce: „Josziw ara — jacht rozkoszy" i 

„Czar w alca”.
Wodewil. Śmiertelna krzywda.
Bellona: „Rudowłosa".
Ono Vadls. „Powojenni panow ie".
A stra: „Gehenna Miłości".
Uciecha: „Boska Kobieta" z G retą  Garbo 
Trianon: „Chicago".
Sokół: ..Wołga. W ołga..".
Mewa: ..M ałżeństwo" z Brygidą Heim. 
Znicz: „Pat i Patachon w obliczu śm ier­

ci”.
Italia: „Kochankowie".
Ratka: „Przedw iośnie"
Muza: „Strzelec cesarski” .
T-'CZ*: ..Zł«*a lilia” i „15 minut strachu". 
Kometa: „M ałżeństwo" z Brygidą Heim. 
W  małej sali: „Zdeptany kw iat".

R  W ytworne K T N G . V A B T Ć T Ć
w  „ a s t r  a «

8 (Dzika =1 róg Szczęśliwej).
N a e k r »'-*•>• ,  O

„ G C H E M M A  M I Ł O Ś C I "
z IWANEM P=TROWIC7EM 

w roli główne5:
V a  s c e n i e '  pod k ter 'in 'iem

g  BOTn-SLAWA NORCRTEGO-MOŻYCY g

1 1 1 1  n i e W n v e h  r i j r p w r r a i t

8 ndz:»t b Jora- T r o 'a n m " s c r  'balet',
A ------ “  - ‘ -

MAGISTRACKI O O W 'IP
U rząd przemysłowy m agistratu miał wiei- 

kie trudności z określeniem  kategorii p rzed­
siębiorstw , do jakiej należą szkoły tańca w 
W arszawie. Zdecydowano wpisać szkoły 
tańca  w rubryki drobnej sprzedaży.

MŁODZIEŻ

8 P

9A s t r a - G i z l s  '6 ^ z u n k o w s b l  'hu 
m "rvsta ', r e z e r v  P n m  'cy tan ', P o -

§ 7 e s ła w  t To r s ' ' !- łTn t ’  P« /„„"(-ren - O  
cier). ~ y w ł— P A T  ł P A T A C H O N  W

na scenie tylko 7 dni.
a o o o o o c 5 c r v" r ~ ' r m  " r r .  - y n ' r r r

Iw*—..

CZERWONE HARCERSTW O.
Zebranie Rady Hufca W arszawskiego 

Czerwonego H arcerstw a odbędzie się w so­
botę, dn. 9 b. m. o godz. 7-ej wiecz. w loka­
lu przy ulicy Długiej Nr. 19.

PODZIĘKOWANIE.
Mieszkańcom domu nr. 93 przy ul. Dziel­

nej, za dobrowolne ofiary na bibliotekę, 
sk łada podziękow anie Org. Mł. T. U. R, 
im. L. Misiołka.

Chór koła im. L. Misiołka. Próby chóru 
odbywają się w czw artki od godz. 7.30 do 
9 wiecz. w lokalu przy ul. Dzielnej 95. Jesz­
cze przyjmuje się zapisy nowych członków 
do chóru.

Ruch kult.-oświatowy
Odczyt w Związku Drukarzy. W  środę, 

dnia 13 b. m. o godz. 7.30 wiecz. w loka'u  
Związku (Miodowa 6), prof. Uniw. W arsz. 
dr. Franciszek Venulet, wygłosi odczyt p. t. 
„W rażenia z podróży na Szpicberg” ilustro- 
w any przezroczami, urozmaicony śpiewem i 
muzyką. W stęp dla czł. Związku i ich rodzin 
bezpłatny.

PRZEDSTAW IENIE W  TEATRZE „A TE­
NEUM" DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU 

DRUKARZY:
Komisja Kul. oświatowa Związku D ruka­

rzy podaje do wiadomości czł. Związku, iż 
dn. 27 lutego r. b. w tea trze  „Ateneum " 
(Czerwonego Krzyża 20), odegrana będzie 
kom edia .Złamana drabina" Bilety ulgowe 
już są do nabycia w Związku po cenach ul­
gowych.

Zabawa taneczna. W ydział kulturalno-o­
św iatowy dzielnicy Jerozolim skiej P P. S , 
i zarząd koła Młodzieży TUR. im. St. W or- 
cplla, w sobotę, dnia 9 lutego urządzają za­
baw ę taneczną o godzinie 9 -'ei wiecz w lo­
kalu Związku Spożywców, przy ul. Chłod­
nej 29.

Ku-s jeżyka niemieckiego. W piątek  8 b. 
m *o godz. 7.30 w lokalu III gimn. Zw, Za- 
wr.d Nauczycieli Szkół Średnich, Nowolip­
ki 29, II p. z frontu, zebranie sekcji języka 
niemieckiego. Obecność wszystkich tow a­
rzyszów, zapisanych do sekcji, konieczna.

A

r A C I U n 1* Nowy Swfat 50
„ I H 3 I N U  Począt-k  o g. 6, 

ost. seans o g. 10.10. 
O S T A T N I E  D N I I  

Przebót prodnkcti europe'sklej!

A R L E K I N A D 
Ż Y C I A

Wytwórnia: BRITICH INT. PICTURES 
Reżyseria- R. EICHBERG.

W ro 'sck  rtłówn"ch-
H E N R Y K  G E O R G E  znakomity tragik
FEE M ALTEV
nowa gwiazda neb>a u-ody • w dzięku 

L U D W IK  L E R C H
posągowo piękny amant.

Własność: „PETFF".

WODEWIL I
Rewelacyina kreacia nenjalnego tragika ■

RUDOLFA W l i n R i a O T n
wiośnianej V IR G W IIB R A H F O R D
króla męskiej urody na r. 1929

FRANKA MAY0N
utalentowanego malca

C O G H L 'N A
potężny dram at erotyczno-życlowy

„S K IE R T E U I#  R W O ! 1“
poryw ająca opowieść o wielkiej miłości 

i poświęceniu.
Film, który przemawia do serca i duszy.

K R O N I K A
STAN POGODY

W W arszawie najwyższa tem peratura  w y­
nosiła wczoraj — 19.4, najniższa — 26.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane,
rankiem mglisto, jeszcze ostry mróz. choć 
zwolna malejący. Na północy kraju słabe 
w iatry zachodnie, pozatem  miejscowe.

Państwowa Szkoła Higjeny w Warszawie
z inicjatywy Związku Uzdrowisk Polskich, 
p :zy  poparciu D epartam entu Służby Zdro­
wia organizuje w czasie od 28 lutego do 
9 m arca r. b. w łącznie 10-dniowy I-szy 
kurs instrakcyjny dla działaczy i pracow ni­
ków uzdrowiskowych oraz zainteresow a­
nych uzdrowiskami czynników sam orządo­
wych i państwowych. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje S ekretaria t Państwowej Szkoły 
Higieny — W arszawa, ul. Chocimska 24.

Ostatnie dni W ystawy Szkolnej. Jeszcze 
tv’.ko do niedzieli w łącznie o tw arta  będzie 
W vstawa Szkolna, urządzona w W arszawie 
przez Kuratorium Okręgu Szkolnego w gma­
chu gimnazium im. Królowej Jadwigi, na 
placu Trzech Krzyży. Bilet wstępu na w y­
staw ę d 'a  dorosłych kosztuje 50 gr., dla 
mł.idzieży 30 gr.

Tow. Klubów Kobiet Pracutecych Dziś, o 
godz. 8 wiecz., w sali Soółdzjelni Spożyw­
ców. Chłodna 29, tow, Wevbert - Szyma­
nowska wygłosi spraw ozdanie ze Ziazdu 
T-wa U niw ersytetu Robotniczego w K ra­
kowie.

Z SĄDÓW

DOM TORTUR CZY DOM POPRAWY
7 - MY DZIEŃ ROZPRAW Y

DOM LETNI
IM. TOW . JA SZKOWSKIEGO

ORGANIZACJI MŁODZIEŻY „T. U. R."
LISTA Nr. 17.

Rakowska Organizacja Młodzieży T. U. R.
H. Dziurkówna 2.00; A. W ilczyńska 1.00; B. 
Stoiństri 1.00; E. M azurkiewicz 1.00; T. M ar­
szałek 0.50; J . M akowska 1.00; J. Okaiówna 
1 00; M Federak 5.00; E. W ojciechowiczówna
I.00; L. W ojciechowiczówna 1.00; J . Biały 
1-00; St. Kusal 2.00; K. K asprzyk 5.00; E. 
Mendyk 0.50; K. Zengier 3.00; J . Zengier 
3-°0; F. Zemlanka 2.00; J , K apuśniak 0.50; L 
Dftbrowska 1.00; J . F ederak  5.00; M. Jęd ry - 
c*kówua  2.00. Razem 39.50.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Sobol y  i niedziele o godz. 530. 

Podwójny program.
Dla m*<Hzłeży dozwolone.

i) COLLEN MOORE
w arcyw esołej komedii „Panienka 

z barem ".-

2) SNOUK wyprawa polarna.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i #w ięta o godz. 11« i 115 
dla publiczności.

W obec popraw y w etanie zdrowia obite- i 
go Grochala, rozpraw a odbywa się w dal­
szym ciągu,

Grochal ma głowę ow iązaną i tw arz o- 
puchniętą, ale nie przeszkadza mu to do 
rzucania ironiczno drw iących spojrzeń na 
świadków.

Grochal już chce obrońcy.
Na w stępie rozprawy Grochal, który  do­

tąd lekcew ażąc sobie całą spraw ę, nie po­
myślał o obrońcy, zgłosił prośbę o w yzna­
czenie mu obrońcy z urzędu. Ze względu 
na spóźnione życzenie, sąd pod uwagę go 
rie  mógł wziąść.

Naiwność sędziego MogUnickiego. 
Zeznania sędziego Sądu Naiwyższego Mo- 

gilnickiego, członka Zarządu Studzieńca nie 
wniosły do sprawy spodziewanych rew ela- 
cii, gdyż są identyczne z zeznaniami św. 
sędziego Falkowskiego. Sędzia Mogilnicki 
jak i sędzia Falkowski, uważa Studzieniec 
za miejsce „katorgi" dla personelu. K waś­
niewskiego za człow ieka energicznego i ucz­
ciwego, choć despotę.., i stosunki w zak ła­
dzie za normalne.

Bicie wykluczone.
Sędzia Mogilnicki z całą naiwnością 

stwierdził, iż w przepisach zakładu „bicie 
było wykluczone". Jak  było nie w przepi­
sach pan sędzia Mogilnicki nie wie, pnpro- 
s'.u się tern nigdy nie zainteresował. Co- 
praw da doszły go jakieś pogłoski, że Gro- 
chał bije wychowanków, ale się tern b 'ite j 
nie zajął, zdawało mu się poprostu, że cho­
dzi o jakieś „ojcowskie pouczenie".

Naganka w prasie, to zemsta osobista.
Cała sprawa zdaniem sędziego Mogjlnic- 

kiego wywołana iest jedynie „naganką p ra ­
sową", zorganizowaną przez pewnego (czko- 
da że nie usłyszeliśmy jego nazwiska) o- 
sobnika. który miał zamiar dostać się do 
zakładu i którego zamiary spełzły na nir 
czem.

Zeznania b. W ychowanków brzm ią jedno­
głośnie.

Niczego nie uczono i bito.
Wszyscy stw ierdzają zgodnym chórem, że 

niczego się w zakładzie nie nauczy ł lub 
Lak św. Jaśkiew icz) że nauczyli się zbierać 
kamienie. Pow tarzające się szczegół* o bi­
ciu kluczami, linią, pasem, nahajem ' t. d., 
przem awiają za praw dziw ością zezm ń 

Św. Winnicki, który  początkow o ni; nie 
pamięta, po odczytaniu swych zeznań a  
sędziego śledczego, wszystkie je po w ier- 
dził i pow tórzył.
Za kilka wiśni skopanie do nieprzytomności.

Dyr. Kwaśniewski pobił i sk o p ił św .idka  
za to. iż ten zerw ał w ogrodzie zakła4>- 
wym kilka wiśni. Bił św iadka i ogrod ck 
bił i magazynier.

Bicie w nocy.
Którejś nocy osk Osiecki zerw ał ze  św 

w nocy koc i zaczął go tak "kładań pasem 
skórzanym, że mu skórę p o p rz e : c a ł Gdy 
św. poskarżył się dyrektorow i, ten zrobił 
wymówkę Osieckiemu, ale w g n iitiię  póź 
niej pił z Osieckim wódkę. L ib a is  skoń­
czyła się tem, że Osieckiego, k vn p 'e tn ’e 
pijanego chłopcy musieli odnieść do icgo 
pokoju.

W więzieniu było lepiej.
Na pytanie, czy w Studzieńcu było mu 

źle. świadek odpowiada: w więz< jau i było 
mi dużo lepiej.
Jąkanie się — jako rezultat systemu wy­

chowawczego.
Świadek po przyjściu do Studzieńca gdzie 

Zł. 800 na n-ry: 14118 64234 78^54 99934. ^ s l a ł  się. mając lat 12. iąkał się Irochę 
Zł. 600 na n-ry: 341=4 55731 59089 59359 wskutek systemu wychowawczego w zakła- 

39993 83182 8=937 90192 94521 97178 98723 dzie Obecnie tak się jąka. te  trudne gc

i  \  s i e w
Dewizy New - York notowano 8 90. T ran­

sakcja międzybankowe kablem New - York 
przeprowadzano na 891 99 za 100 dolarów. 
Na rynku dewiz eurooeiskich tendencię moc­
nie szą miały: Holandia Belgia Londyn, Zu- 
rvch. W iedeń i Praga Między bankami p ła ­
cono za dewizy Berlin 211.76. a za dewizy 
Gdańsk 172.95. Pryw atnie notowano dolary 
8.8>8V<. ruble złote 4.62, czerwońce sow iec­
kie 1.90.

Na rynku akcyjnym panow ała tendencja 
niejednolita. W gruoie bankowej zwyżkował 
Rank Polski z 191.00 na 194.50 obniżyły się 
Bank Dyskontowy z 138.50 na 138 00 i Bank 
Zachodni a 92.'X) na 90.00. W grupie prze 
mysłowej w dalszym ciągu silnie ksz ta łto ­
wały sie „Siła i Św iatło” k tóre podniosły 
sie z 140.00 na 144.09. Ostrowieckie podnio­
sły sie z 105.00 na 106.1=0 i Firley z 53.00 na 
53 50. Obniżyły s ie i W egiel z 9=.50 na 9= 00. 
Nobel z 22.50 na 21.00 Rudzki * Ś4'H1 na
43 25 1 Starachow ice z 37.=0 na 37 00 W
dziale naoierów  państwowych słabsze obie 
premiówki: 4 proc Inw estvcyina obniżyła 
się z 111.00 na 110=0 a 5 proc. Dolarowa 
z l n3 =0 na 103.25 D 'a listów zastawnych 
nanow ała tendencia słabsza 4V, proc. L Z. 
Z. obniżyły się z 4° 7= na 49 7= 8 proc L.
Z. W arszawy z 70.75 na 70 09 i 5 proc. L
Z m. W arszawy z 54 00 na 53.50.

18 LfiTFMI datmiw
Wczoraj, w drugim dniu ciągnienia 4 k la­

sy 18-tej Loterii Państwowej główniejsze 
wygrane padły na nast. n-ry:

Zł. 80.990 na nr. 43019.
Zł. 19.090 na nr.: 142328.
Zł 1.000 na nr.: 64681.

1 «213 U6223 140113.
Zł. 500 na n-ry: 3072 5987 7797 13164 

21617 39059 43765 71575 79935 39707 9’ 403 
93706 96986 102183 117287 117867 124466
134216 143992 145165 161736.

ITWUMM— MW."■PD"

Kino „SŁONCE"
B i e l a ń s k a  5 . Pocz. o g. 4.30. o s t  10. 

Dziś rekordowv podw ójny program !
BRYG DA HELM

w filnre sens.-erotycz. prod. 1929 r.
„Y oszfw ara -Y ach t R ozkoszy"
Nadzwyczajne gratisowe uzupełnienie 

CZAR WALCA.
Ceny od 1 zł. Sala dobrze ogrzana.

Uwagal W Sobotę i Niedzielę o godz. 
12 i 2-ej pp przedstaw ienia popularne 

„WRÓBELKI" z M ery Pickford 
Ceny biletów od 50 gr.

Robotnicy pop erajde 
swoje pismo

»»
■ p  A  NOWY-ŚW1AT 40.
At / a l l  Początek o g. 5 pp,

A lP R E M J E R 
F ilm  z e  ś p ie w e m

LYA de PUTTI
w najnowszym swym filmie europej­

skim

GRZECHY
r o 7 w Od k i

W akcie IV odśpiewana zostanie pio­
senka

„ C a łu ję  t w o  "a d ło ń , m a d a m e "
(słowa ANDRZEJA WŁASTAL

saa
K in o  „PAŁACE**

C h m ie ln a  9 .  Pocz, o godz. 5.30 pp. 

Najpiękniejszy film miłosny
sezonu

„R A PSO PJA
W ĘGIERSKA"

W  rolach głównych:
DITA PARŁO, L?L DAG0- 

VER I WILLI FRITSCH.
.BI

zrozumieć.
Znaki,

Świadek W innicki ma na czole znak od 
uderzenia kluczami, na tw arzy i ręku blizny 
od kopnięcia, wobec czego adw. Korcnield 
wniósł o obdukcję lekarską tych znaków

Po jednym biciu miał dość.
Na zapytanie oskarżonego Osieckiego, 

czy św. wiadomo, aby oskarżony b ił chłop­
ca Beima. jednego dnia trzykrotnie. Św. 
uśmiecha się boleśnie: „Jakby  raz dostał, 
to jużby miał dość"...

Stałem się jeszcze gorszy.
Na pytanie adw. K orenfelda, czego się 

św iadek w zakładzie nauczył, św. odpow ia­
da ponuro: Niczego. Stałem  się jeszcze gor­
szy P rzez te 2 lata odkąd wyszedłem z w ię­
zienia. już trzeci raz siedzę w kozie. (Św. 
odpow iada z więzienia, bowiem odsiaduje 
karę  za kradzież).

I tego też bito.
Te same szczegóły pow tarzają i inni św. 

a m. innemi i św. Jaśkiew icz, który był w 
Studzieńcu aż 5 lat; też ma cały szereg zna­
ków od pobicia.

Nauczy cieL
Zeznania św. Rudowskiego, który  pełnił 

w Studzieńcu funkcje nauczyciela, przede- 
w«zystkiem należy wysnuć smutny wniosek 
o mało starannym  doborze pedagogów Ru- 
dowski mało wie — poprostu m ało się in­
teresow ał losem swoich uczniów. To i tam ­
to obiło mu się o uszy, nie uw ażał jednak 
ta  wskazane zainteresow ać się czy to  co 
słyszał jest praw dą. Jego zeznania chaoty­
czne, a  nieraz niejasne nasuwają podejrze­
nia iż świadek boi się mówić, „aby się nie 
w plątać”.

Słyszał o nadużyciach.
Św. słyszał od pracujących w zakładzie 

Kleczyńskiej i Izbickiei, te  dyrek tor robi 
nadużycia przy sprzedaży drzewa. Na p y ta ­
nia w tej m aterii Kwaśniewski odpowiedział 
nu..- o nieszczęściach swego tyc ia  Św ty l­
ko to umie stwierdzić, iż po każdorazowej 
sprzedaży lasu, Kwaśniewski urządzał sute 
libacje.
— Jak było z biciem.

W sprawie bicia św. daje odpowiedzi nie­
jasne. Stw ierdza, te  widział spuchniętego 
na tw arzy Kamera, k tóry  mu wyiaśnił. że 
go obił dyrektor. Innym razem znów widział 
dyrek tora z ow iązaną ręką a ten wyiaśniał, 
że chcąc „przyprzeć chłopca do muru” u- 
derzył ręką w mur.

Dlaczego św. zwolniono,
Św. zwolnił z posady Kwaśniewski, m o­

tywując to tem, iż „działa on na szkodę za­
kładu". D ziałanie to wyrażało się w tem. iż 
św. na posiedzeniu sesji zakładowej wypo­
wiedział się przeciw  posyłaniu sprostow ania 
dc pism na artykuły  o Studzieńcu W szys­
cy zatrudnieni w Studzieńcu inteligenci, w 
liczbie 9. byli zdania tego co i świadek.

Co świadek radził uczniom.
Świadek zaprzecza temu, iżby pouczał 

chłopców aby zeznawali przeciwko d y rek ­
torowi. Gdy Kamer py ta ł św., co ma zeznać 
w spraw ie złamanej przez dyrek tora  ręki. 
św pow iedział mu tylko, że musi zeznać 
praw dę. Św. wie. iż chłopcy bali sie mówić 
praw dę, bo Kwaśniewski się odgrażał. Św. 
wie, że chłopcy z karnych rodzin używani 
byli do najgorszych robót m innemi do o- 
czvszczania dołów kloacznych. mimo, iż byli 
pomiędzy niemi chłopcy 11-letni i 12-letni.

Św. wie f o 'em . że w niedziele chłopcy 
z karnych rodzin byli izolowani od innych, 
te  nie dopuszczano ich ani do zabaw, ani 
dn wycieczek, że zmuszano ich do stania 
na baczność przy łóżku.

Inte-wencja była bezcelowa.
Na pytanie, dlaczego św., widząc te  obu- 

rzaiące stosunki nie interw eniow ał u władz 
św odpowiada z flegmą: po co, uważałem, że 
interw encja ta była by bezcelowa, niktby 
je; nie b ra ł pod uwagę.

Wizytacje.
Św. stw ierdza, że w izytacje członków za­

rządu i patronatu  zawsze były zapow iedzia­
ne. Zakład przybierał wówczas wygląd od­
świętny. Czvszezono go. a chłopców  z ro­
dzin karnych, i tych. co byli poturbowani, 
wysyłano na roboty w polu, jaknajdalei.

Stan nauki.
Chłopcy niczego się nie nauczyli, stw ier- 

dza świa-dek. w czem zresztą nie ms nic 
dziwnego, lekcie odbywały się niesyste­
matycznie, książek brakow ało.

Poza tym  świadkiem zeznaw ało jeszcze 
k i'ku  świadków odwodowych, którzy rzecz 
prosta, starali się mówić jaknajlepiei o os­
karżonych.

Dziś badani zostaną ostatni św iadkowie i 
sprdziew aną jest mowa prokuratora.

r. k .

1 POBUDKA'
B m m m uasM M m m m m m am m m m

TYGODNIK
ILUSTROWANY

URUCHOMIŁA

K A R U Z E L Ę
HUMORU I SATYRY
zobaczycie w Nr. 6
który ukazał się w sprzedaży 
i kosztuje tylko 40 g ro szy . 
Czytajcie I prenum erujcie 

A d r e s

WARSZAWA, WARECKA 7.

Ogłoszenia lid 3 m-ESięcu
drobię 1 k l a s y k  Gimn. Pobk.

T eb ’i sztuczne. Re­
peracja  na 

poczekaniu . Przy la ­
boratorium  gabinet 
dentv styczny. P lom ­
bow anie, usuw anie 
bezbo lesne . Członkom 
Ka«y Chorych oodtug 
kosztorysu. D ługo­
letnia gw aranc |a . Do- 
qodne w arunki. S ena­
torska 3D.

PifefmPar-
lofonCrSS'
w wielkim wyborze 
oraz plvtv natnowszveh 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„L utnia". M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Mac. S»k"ln»i w G-oH- 
nle T e o d o r  P ła w s k i
lal 16. R vsoris: wzrost 
średni, nos dluqt, cera 
twarzy śniada, oczy 
szare, trzyma się po- 
-hvto. Ktoby wiedział 
o m lelscu jego poby­
tu proszony iest o  do- 
w ladom lente s tro ska­
nej matki wdowv, po- 
zosta |ące l w n iezm ier­
nie cieżklei svtuacil 
m aterja lnei. A d r e s :  
G rodno, ul. Podolna 14

T i R a n e  T s
precyzyjnych potrzeb­
ni. Zghszać się—Sie­
dlecka Nr. 63.



Str. 6 „ROBOTNIK", p ią tek  8 lutego 1929 r. Nr. 38

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y - w W a rsz a w ie  z odnoszen iem  m ies ięczn ie  zł. 5.40. b ez  od n o szen ia  zł. 4.70, na  p ro w in c ji m iesięczn ie  zł. 5 40, z a g ran icą  zł 8.— Za zm ianę 
a i r e s n  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz  w ysok o śc i 1 m ilim e tra  w te k śc ie  gr. 50, zw ycza jne  gr. 20. k o m u n ik a ty  i n a d e s ła n e  gr. 80, n ek ro lo g i do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr 30  ̂ d '- 'b r e  za w v raz  gr 20. P o sz u k iw a n ie  5 zao fia ro w an ie  p ra c y  o 50 p roc. tan ie j. O g łoszen ia  ta b e la ry c z n e  i fan tazy jn e  o 50 p roc . d rożej. O g łoszen ia  zag ran iczn e  o 50 proc. 
d rożej. U k ład  ogłoszeń  w te k śc ie  5 -szpaltow y . u k ład  zw ycza jnych  — 10 szpaltow y Za term inow y d ru k  ogłoszeń A d m in is trac ja  nie o d p o w iad a

Redaktor naczelny  M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I. W ydaw ca R A D A  NAC ZELN A  P. P. S.
■ . Odbito w druk. „Robotnika". W arecka 7

TUR (WOLA) — SARM ATA 4:3
W czorajszy mecz ping - pongowy o robot­

nicze mistrzostwo W arszawy zakończył się 
zwycięstwem Tura-W oli w stosunku 4:3. W 
poszczególnych wynikach Dana zwyciężył 
Drulisa, Lewandowski — Okurowskiego, 
Chmielewski — Mikulskiego, Kozłowski— 
Zrąbkowskiego, Jóźko — Czaplarskiego, Szy­
mański — Knia, wreszcie Goździewski poko­
nał Jankowskiego.

PRIMO CARNERA

Jeden  z n a jw ię k sz y c h  do m ó w  to w a ro ­
wych w E u ro p ie , dom  T ie tz a  w  B e rlin ie  
■ palił s ię  d o sz c z ę tn ie  m im o 15-godzinnej

akcji ratowniczej straży ogniowej. S traty  
wynoszą przeszło 3 miljony marek.

W czoraj odbył się bieg zjazdowy na Hali 
Gąsienicowej. Bieg sk ładał się z 2 części. 
S ta r t 1-szej części był na Suchej Przełęczy, 
meta na H ali Gąsienicowej. S tart 2-giej czę­
ści na Kopie Magóry, m eta na H ali Olczyc- 
kiej Niżniej. Z powodu bardzo ciężkich wa­
runków śnieżnych i grożącego z tego powodu 
niebezpieczeństwa zawodnikom, musiano w 
ostatniej chwili przenieść metę z Hali 01- 
czyckiej Niżniej na W yżnią. Obie części tras 
wynosiły 5 kim. Różnica wzniesień około 400 
m tr. Na zawody przybył tłum publiczności na 
nartach i saniach. W arunki śnieżne średnie. 
Z zapisanych do biegu 60-u zawodników star 
towało 31, w tem 2 panie poza konkursem. 
Przebyło trasę  25-u zawodników. Poszczegól­
ne wyniki: 1) Bronisław Czech (P olska) 6:52 
sek., 2) B r-cken  (Anglja) 5:55 sek., 3) Laue- 
ner (Szwajcaria) 8:21, 4) H auptm an (Szwaj- 
carła) (8:24), 5) Trojani (Szw ajcarja) 8:26, 
7) Krzeptowski A ndrzej I (Polska) 8:43, 9) 
Czech W ładysław  (Polska) 9:05.

Bieg zjazdowy na H ali Gąsienicowej za­
szczycił swą obecnością Pan P rezydent Rze­
czypospolitej Polskiej.

ZWYCIĘSTWO P0LANKÓW NY 
W  BIEGU NARCIARSKIM 

DLA PAŃ
W czoraj odbył się w Zakopanem bieg 

narciarski dla pań. S ta rt znajdował się na 
Gubałówce przy Krzyżu. T rasa prow adziła 
przez Lipki na m etę na W iiczniku i wynosi­
ła 5 kim, Różnica wzniesienia 300 mtr. Po­
goda mroźna i słoneczna. W arunki z powo­
du zlodowaciałego śniegu bardzo ciężkie. Z 
29 zgłoszonych zawodniczek startow ały  23- 
Do m ety doszło 22. W obec niestaw ienia się 
w ęgierek i włoszek, ryw alizacja miała miej­
sce tylko między zawodniczkami czechosło­
wackiemu, polskiemi i Szwajcarką. W ynik 
iest następujący: 1) Bronisław a Polanków na 
(Polska) 31:34, 2) Friedlanderow a Hawlowa 
(Czechosłowacja) 34:29, 3) Ela Zięfkiewi- 
czowa (Polska) 35:20, 4) Zoija Stopkow a 
(Polska) 36:30. S tartu jąca Szwajcarka zajęła 
20-te miejsce w czasie 44:2.

Dziś odbędą się biegi na 18 kim. oraz bieg 
na 18 kim. dla uczestników  kombinacji o 
m istrzostwo Polski.

Zredukowany urzędnik, który wyszedł 
ze szpitala po zapaleniu płuc, poszuku­
je jakiejkolwiek pracy lub zapomogi 
bądź pienieżnej, h t e ż  — w formie u- 
brania. bie'lzny. butów. Znajduje się w 
krv'vcznem  położeniu.

Zapomog- przyjmuje Administracja 
„Robotnika", W arecka 7, dla S. D.

znany bokser włoski jest najwyższym 
z atletów . Oto kilka danych, dotyczą­
cych jego osoby: w iek — 21 lat, waga— 
253 funtów, w zrost 2 m. 5 cm., numer

Dzl£ u  teatrach m ie j sk ic h
W ie lk i

o 8 w. „Lohengrin" 
N a r o d o w y

o 8 w. „Brat marnotrawny"
N o w y

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni 

o 8 w. „Panienka z dancingu"

T eatr A teneum , ul. Czerwonego Krzyża 20. 
Dziś, w piątek, prem jera opery komicznej 
w 3 ak tach  i 4 obrazach p. t. „Dzwony kor- 
rew ilskie". Początek  o godz. 8 w.

W sobotę o godz. 4 popoł, i o 8 wiecz. 
„Złam ana drabina",

W  niedzielę o godz. 4 popoł. „Złamana 
drabina", o 8 wiecz. „Dzwony kornew il- 
skie".

W poniedziałek te a tr  nieczynny.
T ea tr W ielki, Dziś „Lohengrin". W so­

botę „Poław iacze pereł".
Z Opery. Najbliższą prem jerą w Operze 

W arszawskiej, projektow aną na koniec b- 
m. będzie arcydzieło Ryszarda W agnera 
, Zmierzch bogów", trzecia część trylogji 
„Pierścień Nibelungów".

T ea tr N arodowy, „B rat m arnotraw ny".
T ea tr Nowy. Codziennie „A dw okat i ró ­

że' .
T ea tr Letni. Dziś „Panienka z dancingu '.

obuwia — 531 Obok niego stoi E rnest 
Rosenmann, niemiecki mistrz wagi p iór­
kowej. „K arzeł" ten jest w zrostu śred­

niego — około 1 m. 60 cm.

T ea tr Polski. Dziś „W łam anie".
W e w torek prem jera wesołej komedji He- 

m ara „Dwaj panow ie B.“
T ea tr M ały. Dziś „M urzyn w arszaw ski".
O peretka W arszaw ska w tea trze  „Znicz", 

Śniadeckich 5, rozpoczyna sezon w ystaw ie­
niem operetki „Jasnow łosy cygan". Prem je- 
ta  w sobotę 9 b. m.

T ea tr „M orskie Oko“ Jasna 3. Codzien­
nie rewja p. t. „Tysiąc pięknych dziew­
cząt".

T eatr Qui Pro Quo. Codzienu'e ,,M. S, Z., 
tzyli pamiętaj o mnie".

T ea tr „Czerwony As". Dziś „W szale 
karnaw ału".

Tom bola-bal m askowy artystów  teatrów  
miejskich. Ju tro , w sobotę, w T eatrze 
W ielkim i w Salach Redutow ych, o godz. 
12 w nocy, tradycyjna Tombola A rtystów  
T eatrów  Miejskich. Honory domu pełnić 
będą wszystkie gwiazdy scen w arszaw ­
skich. Zabawa zapow iada «ię znakomicie. 
Loże i bilety  wejściowe sprzedają kasy te ­
atrów  w gmachu T eatru  W ielkiego.

Z Filharmonji, Dziś 7 b. m. na koncercie 
symfonicznym poznamy nagrodzoną na mię­
dzynarodowym konkursie im. Schu tar-a  
symfonię K urta A tterberga. k tó rą  dyrygo­
wać będzie Emil M łynarski. W program ie 
tego koncertu znajduje się również „Con­
certo" na małą orkiestrę P iotra Perkow skie 
ga. W koncercie weźmie udział słynny p ia ­
nista R obert Casadesus, k tóry  odegra kon­
cert A -dur Liszta, a w espół z żoną swoją 
Gaby Casadesus w ykonają koncert na dwa 
fortepiany M ozarta.

P O G R E B  Z PRZESZKODAMI
Przez most K ierbedzia podążał na Cmen­

tarz  św. W incentego kondukt żałobny ze 
■włokami 30-letniej Anieli Goździewiczów- 
ne, pracow nicy igły, zmarłej w szpitalu 
Wolskim. Na wąskiej części mostu, t. zw, 
niemieckiej, przyczepny wóz tramwajowy 
Fnji 5, uderzył w karaw an. U derzenie by­
ło  tak  silne, że paski, przytrzym ujące trum ­
nę pękły  i trum na spad ła  na jezdnię. Rów­
nież spadł z kozła i karaw aniarz z zakła-

WYPADKI SAMOCHODOWE
Przed domem nr. 43 przy ul Dobrej dostał 

łię  pod samochód 16-letni Tadeusz Kajzer, 
uczeń (Dobra 67), k tó ry  doznał pow ikłanego 
złam ania lewego obojczyka. Po opatrunku, 
chłopca przew ieziono do domu.

— Na rogu ul. Towarowej i Grzybowskiej

KRADZIE2 DOROŻKI Z KONIEM
Do 11 kom. zgłosił się W olwański Chaim 

dorożkarz, zam ieszkały przy ul. W olskiej 
73 i zameldował, źe zajechał swoją doroż­
ką. zaprzężoną w konia ciemno-gniadej m a­
ści na ulicę Emilji P later pod nr. 20, zszedł

WYBUCH BENZOLU I POPARZENIE
Frzy ul. Bema 65 w zakładach mechani- 

czno-przemysłowych tow. akc. „Lilpop, 
Rau i Loewenstein", maszynista, 37-letni 
W incenty K rysztosiak (W olska 132), w cza­
sie p racy spowodował przypadkiem  wybuch

ZATRUCI
Przy ul. Nalewki 19, w skutek niedokrę- 

cenia kurka przy maszynce gazowej, za­
tru ł się 40-letni Jakób  G arned, lokator te-

benzolu.- doznając poparzenia Ii-go stopnia 
twarzy, k latk i piersiowej i rąk. Pogotowie, 
po udzieleniu pomocy, przew iozło Kryszto- 
siaka do szpitala na Czyste. (WAD),

GAZEM
goż domu. Pogotowie przew iozło zatrutego 
w stanie ciężkim do szpitala na Czyste.

ZATRUCIE GAZEM

du pogrzebowego, Stefan Janicki. Uległ 
on ogólnemu potłuczeniu, w skutek czego 
przew ieziono go do szpitala Przem ienie­
nia Pańskiego. Przechodnie, przy pomocy 
policjanta oraz uczestników  pogrzebu, po ­
w tórnie przenieśli trum nę na lekko uszko­
dzony karaw an. N astępnie jakiś przecho­
dzień, na w łasne życzenie, zajął miejsce 
karaw aniarza i wówczas już pogrzeb bez 
przeszkód ruszył na cmentarz. (WAD).

samochód najechał na 16-letniego S tanisła­
wa Skrzyńskiego, gońca (M arszałkowska 
91). Uległ on złam aniu lewej kości ram ienio­
wej, potłuczeniu górnej wargi i praw ego 
policzka. Poszw ankowanego opatrzono w 
ambulatorjum Pogotowia (WAD).

z kozła i na chwilę się oddalił. Kiedy po­
wrócił, ku swemu przerażeniu  nie zastał 
an ' konia, ani dorożki. Skradziona dorożka 
nosi nr. 592. Policja prowadzi dochodzenie, 
celem w ykrycia złodzieja (K. C.)

W IE D Z A —TO PO T Ę G A ! P O T Ę G A —T O  W IE D Z A  
Z A K Ł A D A JC IE  W SZ Ę D Z IE  O D D Z IA Ł Y  T U R -a

NAJWIĘKSZE OGNISKA PRACY ŚWIATA

T E A T R  i MUZYKA

POŻAR DOMU TOWAROWEGO TIETZA 
W BERLINIE

ZWYC Ę S T W 0 BRONKA CZECHA 
W  BIEGU ZJAZDOWYM

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAW SKIE RADJ0

DZIŚ.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaws- 

k 't go O bserwatorium  Astronomicznego, hej­
nał z W ieży Marjackiej w Krakowie, ko­
m unikat lotniczo - meteorologiczny, 12.10—
13.00 K oncert z p ły t gramofonowych. 13.00
— 13.15 Komunikat rolniczy. 13.15 — 14.50 
Przerw a. 14.50 — 15.10 Komunikaty: me­
teorologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.10 — 15-35 „Przegląd wydawnictw  perio­
dycznych". 15.35 — 15.50 Aktualja. 15.50— 
16.45 K oncert z p ły t gramofonowych. 16.45
— 17.00 Przerw a. 17.00 — 17.25 Odczyt „U- 
strój gminy wiejskiej i p rojekty  reform".
17.25 — 17.50 Transmisja odczytu z K rako­
wa 17.50 — 18.50 K oncert popołudniowy. 
13.50 — 19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.35— 
Odczyt „Jarstw o, czy kuchnia m ięsna '. 
19 35 — 19.55 Przerw a. 19.56 — 20.00 Sy- 
gna5 czasu z W arszawskiego O bserw ator­
ium Astronomicznego. 20.00 — 20.15 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Transm isja z F ilhar­
monii W arszawskiej koncertu  sym foniczne­
go. Po transmisji komunikaty.

JU TRO .
11.56 —. 12,10 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego O bserwatorium  Astronomicznego, 
hajr.ał z Wieży M arjackiej w Krakowie, ko-

ZE SPORTU
KOMUNIKAT W . R. S. K. O.

S ek r- ta rja t WRSKO. komunikuje, że w 
dniu dzisiejszym odbędzie się o godz. 7 w. 
zebranie Zarządu w lokalu WRSKO., W arec­
ka  7.

Tow. tow. Żurkówna, W ilczyński, P rzy- 
chodzki, Tytelman, K ietliński, Grelicki, J a ­
niak, Porczek i Sutkowski proszeni są o pun­
ktualne przybycie.

BOKSER —  OLBRZYM

ZAMACH
NA NUNCJUSZA PAPiESKIEGO 

W  MADRYCIE

FEDERICO TADESCHINI,
nuncjusz papieski w M adrycie został na­
padnięty przez nieznanego młodzieńca, 
k tóry  strzelił doń kilkakrotnie. Nun­
cjusz wyszedł z w ypadku bez szwanku.

m anikat lotniczo - m eteorologiczny. 12,10—
13,00 K oncert z p ły t gramofonowych. 13,00
— 13,15 Komunikat -rolniczy oraz transmi- 
s-a z K rakow a notow ań giełdy zbożowe! 
krakow skiej, 13,15 — 14,50 Przerw a. 14 50
— 15,10 Komunikaty: meteorologiczny, go 
spodarczy i nadprogram . 15,10 — 15,35 P rze­
rwa. 15,35 — 15,50 Komunikat sam orządo­
wy. 15,50 — 16,45 K oncert z p ły t gramofo­
nowych. 16,45 — 17,00 Przerw a. 17,00 —
17,25 Odczyt „Dzieje polskiego hymnu na­
rodowego", 17,25 — 17,50 Odczyt „Prze­
chadzki artystyczne po W arszawie". 17,50
— 18.50 Program  dla dzieci i młodzieży. 
Słuchowisko z K rakow a. 18,50 — 19,10 Roz­
maitości. 19,10 — 19,35 „Radjokronika" 
19,35 — 19,55 Nadprogram i komunikaty.
19,56 — 20,00 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go O bserwatorium  Astronomicznego. 20.00
— 20,30 Odczyt, organizowany staraniem  Li­
gi Sam ow ystarczalności Gospodarczej.
20.30 — 22,00 „Księżniczka cyrków ka" ope­
retka. 22,00 — 22,30 Komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. K omunikaty PAT. Komuni 
katy: policyjny, sportow y i nadprogram
22.30 23,30 Transm isja muzyki tanecznej z 
dancingu „Oaza".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Doki Brystolu (południowo-zachodnia 
Anglja), zostały znowu rozszerzone. Na 
zdjęciu: dok Edw arda o długości blisko

600 m etrów  z licznemi śpichrzami i wja­
zdem do doku Avonmouth.

/


